
�tatek „J\,Jazowsze'' przy so pocldm molo. Poniże.i statek „Dla• na·' na przystanku w Szczecinie. Fot.: Lesław Miller 

,TU• · sfę było, ' I tam S•ię było ·­jr.k mawiał z estrady Jasb Ga• łąrka. Ala od czego to ·z„cząć? Aha, za złotych . polskich 25 ku· piłem taką małą książeczkę z napisem „Auto-Stop". Schowałem ją ao·_kieszeni i ruszyłem na trasę. Kierunek. - polskie morze. Dro­ga. autosto;iowiczów nie jest ró· żanii '  usłana, więc uzupelrnalem tr:;śę !pociągami, autobus::.mi l statkami. ·?wiedżilem całe Wybrzeże li­czące ponad 500 km długości, od Swinoujścia do Krynicy Mor­skiej. W miastach, miasteczkach, osadach rybaokich i wsiach no­tował.em i fotografowałem wszy­stko to, co może za.interesow&ć _czytelników „ W-iadc-;ności Leg­nickich" , .Po po�rocio przeczytelem ca­ły bagaż nota tek i ciekawsze spo­strzeżenia usystematyzowałem lali:, aby alfabetowi stało się za· dotć i powstał baedeker , morski. 
ALGA" ·_ to kombinat gastro• . qomiczny . utuchomiony nie· da')'!1ii ob9k wejści,a ·na me-Io w Sopocie. Na 'parterze znsjduJi się ·. bar s11:ybltiej • obsługi, co! a la wrocławskie „T�mpo", Na piętrze·. zlokalizowano i,iękoą ka• wJarn'ę, gdzie część 'stolików u· 6fawiono na tarasie. Uwaga sma- . • kos.ze)" w ',,Aldże'' zawsze można dQsfać eksportowo piwo żywiec• Kle, i_ i_mP,ortąwal)e „-Radeberger". B·UDOW A - '\l[yraz bard;o a:k· ,tualny na Wybrzeżu, szcze• gólnie w województwie gda11· •kim. Gdzie rzucić okiem,. wszę­dzie rosną nowe domy - od ma· lutkjch jednorodzinnvch do o­gi:,<;mnych dziesięóo.pięti'cwych kQio3ów. Kilkadziesiąt „drapa­cz� chmur" wyrosło już w Gdy-ni. , . • 
Cb kilka minut kursują po-ciągi elektryczne ' na tr&sic Gllańsk - Wejherowo. Dzięki temu w ciągu jednego dnia moż· na zwiedzjć _pobieżnie 'Gdańs•k, Wi:ze�zcz, Oliwę, Sopot, O.rtowo, Gdyruę, �edę i Wejherowo. z R!;(!y kursują pociągi. parowe na .Po!13/YS!\P Hels�i. • . . 
o·;�:- RYE!AK� stanowi naj-w. , _ bardziej okazałą. budowlę we ladyslawowie, osiedlu Jeżącym Pr_zi: ;wJeździe ·na Hel. Wewnątrz llli�I Sifl d!)Skom,le wyposażona sala._ teatra.lna restauracja • ka­W:lar.,11ia, oibli�teka z • CZ}}teln(ą I pokoje hotelowe. Uwaga: w hO· telach ,la:two ·dostać • miejsce, 
EL:ęLĄG � mi&sto wydzlelo�e, , • hcząco 75 tysięcy mieszlfalj­c�111, '.I'urystom p'C>lecam dom wy­ci�zkowy PTTK na· 145 miejsc oraz szkolne• schronisko W mie· k/ę_ , ' znajduje się wi eie cieka� W.:�h · •zabytków. Z Elbląga wie­d_?;1e' . szlruk rzećzńy do Ostródy nad, Jezioram'.i Mazurskimi. · ·:F·'OTOGRAFIA jest bardzo ml• • ..,l.ą pami!ltka znad morza. Pa� 
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nowi północną granic� Polsk-i , t obiektów wojskowych nia 1nożna fotografować, Autor baedekera przez swą nieuwagę miał nie­zbyt przyjemną ,.przeprawę" & WOP-em. 
GDYNIA - jedno z najmłod­szych miast w Polsce. L'czy ono niewiele ponad 40 lat. Warto zwiedzić piękny skwer Kos<.iusz· ki, port i nowe bloki · m:ie,;zkal­

ne. Z przystani żeglarskiej moź­ns, .!)oiechać statkiem na Piel, do Jastarni, Gda11ska i Śwlnoc1js�ia, ffEL - wąziutki półwysep 35 km długości. Zacr.yna , Gię we Wl2.dyslawowie, a następn'e po­przez Wielką Wieś, Chałupy. Kuźnice, Jastarnię, Juratę i Bór kc-ńczy się w miasteczku · Hel. Podczas jszdy pociągiem prze, .półwysep w niektórych miejscach po obu stronach widać morze. 
f MPREZY artystyczne i spor-towe - to częsty gość Wybrze­ża. 1'4o�na tu zobaczyć Zllano ze­społy es-ttadowe, kab.;rety, tea-try itp. 
JASTARNIA leży, Jak wlado• me,, nr, półwyspie helskim. 1-'undusz Wczasów Pracown:czych posiada tu kilka de-mów • wy.po• czynkowy�h· i kawiarnię. Nad morzem znajduje się dobt·�e' na· sloneczńiona p'Iaża. kilka' kilo· metrów dalej, w kierunku ·mla­steczka Hel, leży Jurata zbliżona swym wyglądem do Ja�.tarni. 
KARTUZY - miasto powiato­we leżące w tzw. Szw:ijcarii Kaszubskiej i zbliżone w!e!Kością do Złotoryi. Kartuzy �ą polc-żo­
ne wśród jezior I lasów. 
LATARNIA morska W · RÓze­wiu ·kolo Władysławowa we· szla do hist�>rii literatury poi• skiej, Tu Stefan Żeromski pisał swoj_ą powieść pt.: ,,Wiatr od 

morza". 

M IĘDZY.ZDROJE ,'..;-'. perła pe-I­ski ego Wybrzeża." o· .. ·;zem, jest tu bardzo ladnle. Miasto po· siada. piękńą plażę, priyJeąine molo, · promenadę s,pa,cer0wą i wiele . lokali rozrywkowych. Nie pole,cam czytelnikom Między­zdrójów, przynajmniej w tym roku. Tamtejsze władze zupełnie n ie przygo· towa,ly się n1! prtyję­cie gości. W rezultacie jest, tu dwa razy więce·j • Judzi, ; niż prze• widywańo. Skutek jest tak!, że na  poczcie, w sklepach, .a· nawet przed ' kioskiem trzeb,a stać w długich kolejlkach, a w, rcstau· racjach nie można Już o godz. · 16 zjeść obiadu. 
N IECHORZE - wieś rybacka nad Ba'ltykiem w wojewó'dz· twie szczecińskim. W czasfe se,· zonu domy wypoczynkówe FWP goszczą tysiąc . wczasow:czów. Wieś posiada ponadto latarnię 

(Ciaa .dalszy na , st.r-' · 2>· 

Od 'QJJ.lDaQ.ku • do IDJJPadku ·od IDJJpadku_ do - _IDJJpa�ku 
,,Wolność Tomku" 

l zm:ana domku! Błędne . interpretowanie przyslo· Wia, "Wolność Tomku w swoim dpmku"... czesto kończy się ko· niecznością zamiany własnego dom ku na przytulną- celkę w Komi· s.ariacie MO. Na własnej skórze pc.zekonał się o· tym ostatnio mie· 'szkaniec, Legnicy Jerzy Sz. z ul. Leńskiego. ' , W· �tanie lekki�go zamroczenia a,lkoholowego w.szcz_ął on najpierw awa11turę z rodziną, a potem ko­lejno z sąsiadami. Gdy przybył funkcjonariusz MO, aby go przy­wołać do porządku Jerzy Sz. z furią rzucił się i;ia stróża porządku publicznego czynnie go znieważa· jąc, 
g 

Przqkre 
. przebudzenie po piiackim śnie 

Antoni J. zamieszkały przy ul. 
Batorego wraca! około godz. 24 do 
domu w stanie, w którym często wte 
lu stwierdza, .,,że jedna!G Kopernik 
m·ial rację". Niemal pTzed samym domem usiadł na chwilkę na traw 
niku, aby odpocząć . . W pewnym 
momencie zaczęła mu bardzo cią· 
żyć głowa, wię� przytuUI ią do 
matki źleml i usnął. 

Po przebudzeniu -z radością 
stwierdził, ii znikł całkowicie ból 
głowy. Stwierdził również, iż WTaz 
z bólem głowy znikł także z kie· 
szeni portfel z dokumentami t 500 
złotych. 

Docho:lzenie prowadzi II Komi· 
sarłat MO. 

(g) 

LE G N I U 

Nietrzeźwy 

wjechał ... 
do · a resztu Jadąc w stanie ·nietrzetwym nawet tak na pozór niewinnym �rutlkie1n lokomocji jak rower mo-­żna spowodować poważny wypa· dek.Nic więc dziwnego, że funk· cjonariusze inspektoratu drogowe­go MO są w takich wypadkach bezwzględni. Eugeniusz M. mocno podpity je· ch:1.l rowerem„ Ponieważ prawa ... dzenie roweru zygzakami wyrat· n"ie w�kazywało, iż jazda sprawia mu poważną trudność funkcjona· riusz MO zatrzyma! go. Krewki rowerzysta czynnie zareagował na tę interwencję i w rezultacie osa„ dzony został w tymczasowym are· szcie. 
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Tqlko 

au tosto pow icz 

. wyszedł 
bez szwanku 

Wypadek, który zdarzył się przed 
kilkoma dniami na trasie Legni• 
ca - Złotoryja wstrzqsnął opinią 
publiczną . naszego miaita. Smierć 
poniósł w nim bowiem jeden mlo· , dy mężczyzna, d,:ugi przebywa w 
szpitalu w cięż1ei1n stan,e. 

Tragiczn·e wydarzenie miało miej• 
sce obok stacji Wilczyce. Na pro• 
stei drodze nastąpiło zderzenie 
motocykla. ,,Jawa" z motorowerem 
,,Zak". Z Legnicy w kierunku Zło· 

(Dokończenie na str. 2) 
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o zielonym ryn�n 

bez różowych okularów Kllog,:am .ziemniaków kosztowa! Marcj,ewka, którą miałem &zczęś- T!'udno zarzucić na.szym J')ionoi:n w dniu 27 lipca na targowisku cie óglądać ,w. sklepąch U{>POlec·z• handlowym jakieś uchybienia fo.-• miejskim w Legnicy 1,ęo zł. · Jeden niooych, pczewdżnie .prz,ywiĘdni�- malT1Ó-Prawne. Ceny warzyw pie tylko sprzedawca oferował duże, ta i szara. Na ta.rgowisku J�<lrnoś· pIT,..."ikraczają ,maksymalnych ,sta• specjalnie na 'placki wybrane ziem• cią J żywością barwy bud�i nie· , wek, ustalonych przez WE:_C. Ale niaki po 2 zl. · _ przezwyciężony apetyt. Pietruszka też są to ceny maksymalne. Ich W tym �ym dniu sprzedawa• na rynku Jest duża i ma Ewieie, utrzymywanie przy ,spadających no zieinniaki w . sklepach prywat• zielone Jjście. W naszych sklepach �nach na rynku na .pewno prze-ny�h . po 2 zł, zaś w sklepach i i · straganach - szaro.białe korzonki czy z<kowej zasadzie „maty obrót, stoiskach RSO, PSS i PGR - zgod noozą na .wbie miotełki .:.iel.ska duży zysjt", a chyba nąwet przy• nje z cennikiem WKC po 2,80 zl. barwy ,:>adgni!ego siana (a prze- sparza przedsiębi-0nstwom strat. Ogórki ś,prred:a,wano na ry;nku cież właśnie liść • pietruszki jest • Wiemy, Ż€ mała ela,;tyczność han-po 6-7 zt w Śk�epach u,s,pol<ecz.niO· jednym z najbogatszych ż.ródeł wi- dlu uspołecznionego w .operowaniu nych po s zt. • Marchewka -- tu J tarniny C). Podobnie jest z innymi cenami utrudnia mu hanqel arty• tarń po 1,50 ,.pęczek. Cebula' - tu warzywami. Na targowisku aż śię • kulami ooronowyml, w tym pr,żede 2 z1· ·pęc·zek,· tam 7 z.I za kg, Bu- proszą o kupno, w sklepach - nie• wszystkim warzywami, i owocami, raczki _ na • targowisku · 1,50-2 zł, świeże, nieestetycznie wyłożone. Wydaje nam się jedna!< że nawet w &klepach 2,50 za pęczek. Chlubny WYiątek stanowi j�dyme wyk<Jrzystanie tych skromnych . wspomniany już pawilon Rejon. mÓżliwości, Ili' jakie pozwalają p-D-Okąd , wijlC 1JÓjdzie go,;podyni Sp--ni Og. rodnicze,i . bowiązujące .przepisy .pozwoliłyby po ziemniaki i warzywa? Tam, 
gd-'e .• 's•·· ta� .. _M '- ! tep••e, .• Gdzie . u.sunąć · przynajmniej te najbardżiej = � •== �• Ro1.Sądna goopodynl idzie w1ęo • k t t kt • 
,0• '·ńsze _ już wiemy, A gdzie . razące on r.as Y, na ore corą.z �� "" po warzywa na rynek. Pod warun- czę,ściej skarżą się nasi czytdnicy, lep.sze? • . , · kiem, że jest tylko goo:podynlą do- Jakość J ceny to ni9\S\el,Y . nie W -sklepia PGR przy ul. Srod- mową i ma czas na wvszuk'.wanie jedyne bolączki ' zielonP.go rynku. kowej leżą na wystawie .tiemnia- najtańszych źródeł zaopatrzenia • kl. Ich barwa _ zi'elon,.,.,..;"a·, dłu· To wszystko, co powiedzldiśmy v =•• domowej spiżarki,; Więkswść na· d t h b ak h ISJ)Ol ni; go Już muszą leżeć na słońcu, n}!! tomia,;t kobiet pracujących musi n:ioc h�7:�1u0 

w:Xz:�� odn�� s� znajdując nabywcy. się zaopatrywać w najbliższych do sezonu nowalijek. Poza nim są W sklepie PSS nr 22 stoją w sklepach. Płacąc drożej za n,epeł· Jeszcze długie miesiące jesienl, z, . kącie dwie skrzynki ziemniaków• - nowa,r�ści<:wy produkt. my i wczesnej wiosny, w których drobn'ych, wieJ,kości średnlej śliw·_ • h omijane latem sklepy . . nie tylko ki .... -Dobrze już przywiędnięte. Py- Dlaczego warzywa w naszzc skutecznie reguluJ·• ceny na ryn• t ' ed ·ę Il- 1'ch =-e -'·lepach s• gorsze ni·ż na rynKu? � am <,prz awczyni � -p•� • "" � ku, ale często są J'edyn. ym źr-Odlem daje w ciągu dnia. Między innymi dlatego, że są droż- zaopatrzeńia w niektóre produkty. Kto t b ·e t kupuje - sze Pewnie że na rynek trafiają - po rze u_J , 0 • • Tym bardziej zależy nam na tym, od • da Po chwili dodaje - po warzywa prosto z pola lub dział· .powia, • aby nie wyk.ruszały się w sezonie, d · ' to ·ewi"le Kto pracui·e ki", ale w sklepach PGR powinno praw Z.Je lU , • ' h nie wytrz=. uiąc konkureńci·1 • ,,. kt • · ze! • kupić- na rypku • być tak• samo. Zielenieją w nic . , .... , ,,... . No nita �::,.• ·zi· e-ru'aki d,_;_�_ ziemniaki, więdnie . marchewka . 1 straganami', których lokali7.acja, a argow"""u •u = niestety cz~--'~ do takLeJ· 1-onku-' ś i .-że 'te ·K pcy p�yw· at• ,pi�ru0zka dlate_go, �,ewai ich s-e~ "' ne, W e , czys , u ' , • �, � p~•- rencji doprowadza. Przykład ' -nl -też ńa ogól' dbają, aby 'i<"h to'- _ wy',.sze niż ną ·rynku ceny PO"'.<>· • wu przyciąga! klienta. · -.. dują zalegani�' towa_ru: . sklep PSS przy ul. ZlotoryJsklej, 0 1 p 1 0 1 Ó 1 0 1 0 , 0 1 0 ■ 0 1 o io•6■0■0■0■C?■ o ■ o ■o,,0■0101010 
mieszkań p�z·ydzialem 

-:dzle;J� s-lę • jednak przepisy Prawa Lokalowego . w 
art. 32 wyraźnie wskazują, jakim warun�om powinien od.powiadać wnioskodawca ubiel;lający się o przydział mieszkania i ustalają ' normy.-powierzchni na jedn� oso­bę. Co innego mówią przepisy, . a co inn'ego czynją pracownicy Wy­działu 'spraw Lokalowyah w Leg­nicy, postępując , nie tylko wbrew przepisom, ale· takie wbrew logice i zdrowemu rozsądkowi. Przykładem tego może być na· stępujący fakt; S_amotny ob. G • . u­podobał sobie zą towarzysz�ę zy· c.ia żonę swego „przyjaciela". W związku z tym postanowił .ubie• gać się ' o . pr�y.dziąl mieszkania, aby, 11z'JllegaU�9.w.ać� we wspćlńym 

mieszkaniu swoje pożycie z • panią A. We wniosku ob, G. jako przy· szlych ioka,t0,·<\w , podał oczywiści" siebie, a ob. A. jako żonę - nie nadmieniając, że jest to żona je­go „przyjaciela", który dysponuje własnym dużym mieszkaniem oraz jeszcze • jedną spokrewnioną z ob. 
A. sobą. Wyclzi�ł Spraw Lokalowych wspa­niałomyślnie Rrzydzieli! ob. G. mieszkanie składające się .z trzech pokoi i kuchni. W ten sposób Wy­dział Spraw Lokalowych nie tylko naruszył obowiązujące przepisy .prawa lokalowego, al.e przyczyni! się moralnie i faktycznie do raz• bicia jeszcze Jednego małżeństwa. . Przykład te_n nartuca nieubla· gamy -:wniosek; Wydział Soraw .Lo• 

cuda kałowych powinien · z większą, wni­kliwością badać składane wnioski, aby podobne wypadki_ nie powta· rzaly się, Psują one krew tym, którzy oczekują na przydział mie­szkania i mają do tego uzasadnio­ne . prawo. , Naleiy również z dużą d9kladno• śeią badać prawdziwość zawartych we wnioskach o mieszkanie danych, które nie zawsze odpowiadają sta· nowi faktycznemu. • Mamy nad7ieję, ie działająca o· becnie przy wydziale komisja spo­łeczna do spraw przydziału mi�sz· kań nie• dopuści do podobnych wy­padków; 
(w) 

f �óry bez . wa1'k.! • u.stą.pil z placu rozbudowa.niemu, niczym ha,a· tar­gowa straganowi u zbiegu .Złoto­ryjskiej · i Artyleryj.skiej. Sądzimy, że Wydział HllJl'tdlU 'PMRN winien wnikliwiej badać potrzeby diiel· nicy przy wydawaniu koncesji na <Stracgan)'. • Polecamy _ponadto stragany szcze. gólnej opiece Stacji S•n.·Epid. O Ile, ' mamy .pewną g_wa'ranc_ię, że sprzedawcy wszystkich sklepów u.sp,ołecznionych i prywatnych posiadają . karty :zdrowia, to' przy straganach ozęsto uwija się ·ńa zmianę . tak wielka liczba. osób -krewnych czy • przyjaciół • właści­
ciela - że. taka gwarancja wydajG nam się mocno wątpliwa. 

TOP. 
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W.e -� wrześniu­
lekcje 

, {Il . ·Tysia,clatce 'oqb!egąją Jut kol'lca prace prży budowie pierwszej w Legnicy szko­ły 'Tysiąclecia. Zootała ona zJoka· Jizowana ja:k wiadomo przy ul. 22 Lipc<j, Zastępca przewodniczącego Prezydium Miejskiej Rady Naro­do\VeJ w Legnicy, Stanisław Jam­roz, zapeiWtil' pr.zedstawiciela na• szef redakcji, że z dniem 1 wrześ­nia tego . roku rozipoczną się tu lekci�-Szkoła będzie pos.iadala 15 iZlb lekcyjqych, salę gimnastyczną oraz w�z�e gabinety przedmiotowe. Wnętrze wyposaży się w nowy i estątyczny s.przęt. Obok stanie dwurodzinny domek dla nauczy­
cieli. 

Gemm 

.RoLoinicy 
,,Kabli" mają zapewnioną opie-kę lekarsh.q Załoga Fahryki Przewo­dów Nawojowych w Legni-. cy otrzymała niedawno piękny prezent od dyrekcjl, Uruchoin!ono tu ambulato­rium :ivyposażone w no,Yo­czern7 ,przęt. Pacjeptóv.r przyjmuje teraz codz:ienn:e lekarz Eugeniusz Slużyńskt . 

IL. w 
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Spółdzielcze książeczki oszcządnościo-we 
Na placu Słowiańskim w Leg­

nicy znajduje się „Bank Spc\t­
dzielczy". Wchodzę do wnętrza 
i korzystając z obecności kie­
rownika, Kazimierza Walczaka, 
proszę o wywiad dla „Wiado ­
mości'1• 

- Jesteście 
tln11,nsową na 
- pytam. 

nową placówką 
11a,5z;ym teren le'? 

- Tak. nasz bank powstał 
3 kwietni� br. na bazie Kasy 
Spóldziclc1.ej, która dzialałd tu 
p<:>przednio. Podlegamy OcJd7,ia­
lowl Wojewódzkiemu Zw1ązi<u 
O II O I O II O ■ O il O ■ O l! C  

25 budynków 
odmłodnieje 
w Chojnowie 

Ka remonty kapitalne budynków 
mieszkalnych w roku bieżącym 
Chojnów otrzymar 3.780 t�·s. zł. 
Za tę sumę, jak obliczono, zosta· 
nie wyremontowanych 25 budyn­
ków o 336 izbach mieszkaln;·ch. 
Jak dotąd prace przy remontach 
kapitalnych przebiega)/\ sprawniej 
niż w roku ubiegłym. 6 budynków 
po remoncie zostało Już przeka· 
zanych mieszkańcom do ut.ytku, 
a w dalszych 16 remonty są poważ­
nie zaawansowane. 

Jak nas informuje dyrektor 
MZBM tow. Alfred Sternik 
wszystkie budynki, które poddane 
zostają odmłodzeniu, otrzymają .no 
wc1 estetyc�ne elewacje. Przezna­
czono na ten cel ponad 380 tys. zł. 

Na remoniy biciącc przewidzia­
no w tym roku 1.177 tys, zł. Za 
pieniądze te wykonanych z0stanic 
w trzech rejonach ADM wiele na­
praw drobnych. Przebieg tych prac 
jest zadawalaj�cy. Poprawiła siQ 
także jakość remontów bie,•cvrh. 
Ja!t stwierdza dyrektor J\tZBM, 
wszvstkie planowane remonty k;:t· 
pita

.
lne, bi€żt1ce i pl'ace elewacyj­

ne zostan, wykonane przed na· 
dejścicm zimy, 

(WD) 

Spółdzielczości Oszczędnośc•o­
wo-Pożyczkowej i prowadzimy 
swoją działaln;,�ć na terrr.ie 
2 3 powiatu legnickiego. Podob­
na placówka znajduje się l«k­
że w Wądrożu Wielkim. 

- Jałtą prowadzicie clzlalal­
ność? 

- Kredytujemy indywidual­
ne ro!nictwo i rzemiosło, udc­
st�pniamy c:1Jopom kupno lo­
waró,·, na rat.v (p:>:lobnie ;.;:< 
ORS) oraz prowadzimy działal­
ność oszc7<;rlności wą umicJs,o­
wion:i. Ty!ko w tyr.1 roku wy­
daliśmy 850 nowych k�lążcc�ck 
o.;zczqdnościowych i w sur.iit, 
mamy ich ponad 3 tysl�ce. Su­
r.1a wkłarJów na ksiqżcczka h 
wyno,,i już G,5 r:1ln z!. Rc�iny 
plan wynosił 6 mln zł, ale 1.u­
mierzamy go jeszcze bard;:itj 
przekroezyć i pod koniec t.ic­
ząceg-:> roku osiągną-:: sumę IC  
mln z l  oszcz,;dności. 

- w jaki sposób i komu u­
dzielacie pożyczek? 

Przede wszystkim czlon­
k,:>m n�sze;lo banku. Aby m­
i;tać członkiem należy wpłi;cić: 
100 zł udziału, 20 zl wpisowego 
i otworzyć książeczkę oszczf?cl­
nościową. Członkami są przede 
wszystkim rolnicy i rzemieślni­
cy wiejscy. 

Udzielamy 90życzki do 20 ty­
sięcy zł na okres krótkote1 ml­
nowy (trzeba ją spłacić w l�r­
minie 18 mies:ęcy) oraz śred­
nioterminowy (splata do 5 lal). 
Po:i;yczka może być udzielona 
na cclr inwestycyjne (kupno 
bydł'.\, trzody chlewnej, remon­
ty zugród itp.) oraz indywid•J­
alne <np. kupno motocykla). 

Ubiei;aj�cy się o pożycz.kę 
winien złożyć pojanie, które 
rozpatrzy nasz zarząd. ZbH,r.t­
my się na po.siedzenia zar,ą<l J 

2 razy tygodniowo. Micszk:c.:'tcy 
miasta winni załączyć do J.,O­
dania zahviadczenie z pracy 
okre;la.iące wysokość zarobiww 
oraz stwierdzające, że prac„w­
n i k  nie jest w okresie próbnyl'l" 
ani wypowiedzeniowym. Pow 
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Przedstawiciele PLO ·1 stMkn M/S „T,el(nica" 11ollczas zwiedza­
, nla legnlrkiej Huty Miedz!. O p obycie tej clt>legacji 11\saliśmy w 

poprzednim numerze. Fot.: A. Waclawek 

Mału pitaval (V) 

tym - w zależności od sumy 
- t::zeba mieć jednego lub 
dwóch poręczycieli. 

- Kiedy można si� ubieg-,1,ć 
o pożyczkę'! 

- Co najmniej po dwóch 
m!e;iącach przynależności d<.> 
banku. 

- J,:,ki płaci si,: procent za 
pożyczki'? 

- Od 4 do 6 proc, rocznie. 
Zależne to j<'st od tego czy ;:-o­
życzka jeit krótkc(erminowa 
czy śred:, iotcnninowa. R..:P­
m.cślnicy mieJ�cy, którzy kc­
rzystajq z pożyc1.ck p!acą roc,­
nic 8 proc. od sumy. 

- Ile poźyrzek udzi�liliścic 
j�ż w tyn1 roku? 

1952 osobc-m na sumę 4 
mln 454 tysięcy zł. 

- C1,y są. wypadki, :ie osoby 
pobierające pożyczki, nie spl•­
cajq nt1 leżności ,v termjnic 

- l\"iezbyt czqsto. ale są. 
Wysyłamy im upomnienl,1, 
następnie' zawiadomienia prz�rl­
egzekucyjne, a potem kieruje­
my sprawę egzekutorom. Naki·· 
ność pai'lstwowych pienięd�y 
musi być wyegzekwowana. 

Nowo powstałej placówce ży­
czymy dalszego rozwoju jej po­
żytecznej działalności. 

Rozmawiał Lesław Miller 
:) 1 0 ■ 0 ■ 0 ■ 0 ■ 0 ■ 0 ■0• 

216 zestawów 
:traktorowych dla 

:,Jotoryjskiej wsi 
W okresie planu 5-lelnie)?o, wieś 

złotoryjska, w ramach Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa. otrzvm" 27fi 
kompletnych zestawów traktoro­
wych, 75 szt. młocarń I szereg In­
nych maszyn i spn,:t11 rolniczego. 
ogólnej wartości. ponad M mln z!. 
Ogółem nakłady na inwestycje w 
ro:nictwie w ramach FRR, ł�cz­
ni'e z wkładami czlnnkńw kńłek 
rolniczych wynic.sa do roku 19S:ii 
blisko 68 mln złotych. Obz<'llie 25 
kółek r<'lnir1.ych w pm.,-ircie Po­
s;ada JUŻ 3:1 wstawy tr�ktorowP. i 
14 �grcgatów omłotmvyrh or;iz rlwa 
kółka pns'ad.ają .spr,r,t k,.,nny, WRr­
t�żi 5.03!i tys. zł. no końca br. 
.kAłka rolniC?.c zakuoi� ..ie-s7cze 1 5  
nnwych z .... .c;t:iwńw tr(l).:;tc,.rowy:-h o­
r:tz. w!cle innych maszyn tnw„r�y-
szących- (Wr>l 
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Polł'§ta n ą  
trzy J�uźnie 
k ółkowe 

St.araniem Powialowego Związku' 
Kcllek Rolniczych, Prezynińw GRN 
i zarządów kółek w terenie, zo­
staną w tym roku ururhom1on� 
trzy nowe kuźnie kowalskie, pod 
zarządem kółek rolnl cz)'ch. Nowe 
kuźnie będą otwarte w Nowym 
Kościele. Starym Lomie i Twar­
docicach. Kuźnie, obok prac dla 
kółek roL-.iczych, będą wykonywa­
ły usługi dla rolllików mdvwidu-
a!nych. (WD) 

Kombinat gas!ronomicz:1y „Algo'' w Sopocie. Fot.: Lesław l\liller 

Baedeker rnorsl�i 
(Clag daiszy ze sir. 1 )  

morską, slacjq turystyczną PTTK, 
plażę i dvmki z XV!Il wicku. 

OLIMPIA'• - statek kursują-
" cy z Sopot w kierunku Helu 
lub Gdyni. Posiada bufet i ka­
wiarenkę. Na trasach zciJugi 
przybrzeżnej poza tym molna 
spotkać takie st, tki jak ,,Ma­
zowsze", ,,Grażynau, 11Zofia11 „Be� 
skidy" itp, P. OBIEROWO - kąpielisirn nad 

Baayklem, goszczące 1800 
wczasowiczów w domach v. ypo­
czynkowych FWP i kilkudziesfę­
ciu w schronisku PTTK. l\'licsz­
kańcy wynajmują turystom ok;;ło 
500 miejsc w kwater&.ch prywat­
nych. REW AL jest pięknie polożon4 

wsią rybacką niedaleko Mię­
d1.yzdrojów. Na uw; gq zadugu­
je tu urwisty brzeg morza i pla­
ża. 

SOPOT jest bez wątpienia naj-
większą atrakcją naszego Wy­

brzeża. Można tu spotkać wielu 
obcokr.;jowców. W czasie mego 
pobytu w ,,Grand Hotelu" ,;ości­
li Murzyni z Ameryki, Marokań­
czycy, Niemcy, Frr ncuzi, Węgrzy 
i Czesi. Sc•;JOt posiada mnóstw) 
lokali rozrywkowych, którn są 
bardzo dobrze zaopatrzone; naJ -
ładniejsze w Polsce molo space-
1·owc liczqco ponaC. 500 n1elrów 
długości i w:ele, wiele innych 
atrakcji, Uwag;;: oook dworu 
koleJowego mieści siG biuro za­
kwaterc•w2ń dysponujące wolny­
mi • ,niejscami. 

� WINOUJSCIE - miasto po-
wiatowe nad $winą, liczące 

12 tysięcy mieszkańców,,  zamfe­
n:!) siG ostatnio w wielką budo­
wę. Za kilka lat Swinoujście sta­
nie , 'ę  jednym z n.;jwiększych 
w kraju uzdrowisk. 

IJ STKA - znane kąpielisko 
1 pot·t rybacki w wojewódz­

twfo ko<zalińsk'm. Warto zoba­
czyć kiłka zabytkowych domów 
konstrukcji ryglowej, w OLIN jest jedyną dużą wy-

spą polską (245 km kw.) o­
bok kilkudziesięciu mniejszych. 
Wyspa ma kształt wielkiegr. trój • 
kąta, posiada na swoim leryto„ 
rlum wiele miast, park n;;rodo­
wy, kąpieliska, stanice wodne, 
szlaki turystyczne I kaj�kowe, 
wiele zabytków itp. 

;, Taka rodzina. buła aTJachrontz-

mem - musłala lfę rozpa,ć''t 

Z NAJOMY<;:H _r. Legnicy n:toż� 
na spotkac niemal w kazdeJ 

miej�cowości nad morze:n. W 
Sopocie spotkalem międz.y inny­
mi dyrektora Domu Towarowe­
go, p. Mar;;;.na Mickic·Nicz.::. * 

będziecie korzyst;:,11 w tym cza­
sie z udopu lub wakacji, udaj. 
cie się naiblitszym pociągillln 
nad morze. W lipcu pogodo nit. 
zbyt dopisała, ale nasi syncptycy 
przewidują słoneczny sierpie!}, 
Korzystajcie/ 

Drodzy czytelnicy, przed Wa-
mi jeszcze dwa miesiące. Jeś!I LESLAW MILLE& 
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I Od wypadku do wypadku 
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Tylko autostopowicz 

wyszedł bez szwanku 
(Doko,"iczeole ze str. l) 

toryi jechał motocy/(lem Kazimierz 
Serafin, wiozqc Jla tylllym siodeł· 
hu rmto:aopou;icza Jana Ltc/iou;• 
sk;ego. W przeciwnym kierunku 
motoroicerem .. ?ak" podązal żol· 
nierz KBW kaprnł Bogusław Go· 
mułka. 
o ■ o ■ o ■ o ■ o ■ o ■ o ■ c  

Zginął 
·od pioruna 

Drugi już w tym rol�u wypadek 
śmiertelny \\"Skutek wyładowań 

atmosferycznych zanotowaliśmy na 
terenie naszego powiatu. 

Pierwszy - jak informowaliśmy 
- miał miejsce w ubiegłym mie­
siącu obok wsi Lipce, kiedy to 
piorun zabił ośmioletnią dziewczy­
nkę. 

W Włlczycac/t oba pojazd� wpa• 
dty na ,iebie, ol,aj kierowc11 od• 
nieUł ciętkie obraźe,iia citlun.e, 
Bogu,law Gomul. ka zmarł po przy­
wiezieniu !}O do szpila.la, Katj• 
mierz Serofin przrbywa w nim no• 
dal w ci,::ikim stanie - ma tlamo.· 
ne obie nogi i •ilna kontuzja gie• 
wy. 

Z w11radku U/1/SZedl cało - "le 
!iczqc kilkwia,tometrowego ltxu 
na szczefric pomyślnie :akońc:o· 
nego - autostopowicz Jan Lichow­
•ki. 

Przyczyną tego trt1gicznego wy• 
pt1dku było - jak zdołano u,•a• 
Lić w, w,ternvch czynnościa:h do· 
chodzeniowych nieprusfru• 
ganie przepi,ów jazdy p,ze: pro• 
wadzqct'go motorower. 

o 
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"Kształcił" 
na własną rękę 
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Cały ciężar kształo�ia &wyeh 
obywateli wzl�lo jak wiadomo na-
sze Pańsl wo Ludowe na wla•ne 
barki. Bywają jednak osobnky, 

W 
którzy na własna ręk� pragn� o.:1-

i ec zo r n i ;:iążyć 'wlad;:-, szkolne. 
Do takich należał mieszkaniec i „zegarmistrze" Legnicy Marian R. zamieszkały 

� u;ęci punktualnie przy ul. Parkowej. Zacz�! ,,prywat-

Również w tym miesiącu (20 
bm.) identyczny wypadek zdarzył 
się w Rogoźnikach. W pracuhce­
go na swym potu - oddalonym 
dwa kilometry od wsi - Francisz· 
ka N. w czasie przełotnej burzy 
uderzył piorun, zabijając go na 
miejscu. g 
::> ■ o ■o ■ o ■o ■ o ■ o ■ o, 
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3 nie kształcić" niektórych obywate-

Michał P. szedł przed kilkoma li, pragnących nielegalną dro;a. 
� dniami wieczorem przez „mały zdobyć ś1\�adcctwo ukończenia .ik!l 
- park" obok zamku. W pewnym ly podstawowej. Akcja „k,ztalce-
=§=
� momencie przystąpiło do niego nla" nie trwała Jednak dłuao. Wla• 

dwóch nieznanych mężczyzn - spra dze MO dość szybko •vykryly nie-
� wiających wrażenie nieco podpi· legalnego producenta świadectw, 
§il tych. Po krótkiej wymianie zdań który jeszcze przed zakończeniem 

Tempernluru 
• • • • 

n1enuw1sc1 
� i lekkim wzajemnym popychaniu „roku szkolnego" swej działalno• 
� się dwaj osobnicy nara1. szybko ścj został przymknięty, 
� oddalili się, a Michał P. z prze- fe �====
=
- rażeniem stwierdził brak złotego O ■ O I O I O ■ O I O IOIC: zc�arka marki "DoksaH. 

W wy�iku natychmiastowego po- p d • • źd • §== ścigu zatrzymani zostali przez wla· 0 WYQO n e 1  18 Zie 

Smukły wysoki brunet o szczu­
plej orlej twarzy. Odpowiada 
rzeczowo. Wyra�a się z miejska. 
Z jego zachowania, obycia, trud­
no domyślić się, że to prosty 
wiejski chłopak, z biedniackiej 
repatrianckiej rodziny, 

że skończył 1ylko 3 klasy szko­
ły podstawowej i że potrafił się 
zdobyć na ... 

- Trzy klasy to dlatego, że od 
rcaleńkości musiałem pomagać 
ojcu, Siostra i brAt sko1iczyli 
tylko o klasę wi�cej. Ojciec był 
przeciwn.v nauce, że to niby n,ie 
daje chleba ... Do pracy tylko nas 
i;nnił, a sam to . . .  A sam popra,y­
dzie tej pracy nie lubił. Zwłasz­
cia obrządku przy inwentarzu. 
Wol:ał kow�lslwo i handel k01imi. 
Ze starego nawyku. Wszystko, co 
z nasz�j \\yrcki. z naszej harów­
k i  zarobił .  pchat w ten k01iski han 
del, przepijał albo i w karty pr,;e­
grywaL. Lubit takie życie, a go­
spodarka coraz to bardziej pod­
upadała ... 

- Na wiosnę mieliśmy tylko 
kartofle i tróchę mleka ... /1. już 
na ubranie nigdy nie starczało ... 
Sam sobie od małego musi;ilcm 
wszystko kombinować. Toteż 
kiedy mói starszy brat, mając 
dość takiego parobkuwania, 
pierwszy r. gospodarki ojcowej 
uriekl, ożenił się. i osiadt na swo­
im na 4}11c;:u·1.a si'-� \.\'yk1Prow:,w­
sn. ucicUcm i ja z kolei od 
o.:ca ... 

- Ojciec gniewny już na bra-

Krgstvna Śtlf qtecka i Bohdan Rudnicki 
(a, że go dłużej nie mógł wyko­
rzystywać, i na mnie się z kolei 
zawziąt... żąda!, bym wracat. Bo 
już w domu tylko najmłodsza 
siostra, najbardziej leniwa, zosta­
ła. Ojciec jej jednej do roboty nie 
p�dzil była jego oczkiem w 
głowie ... /\ matka? Cóż - ojcowe 
popychadło. Przed ojcem ze stra­
ch" drżała i nic by sama z sie­
bie zrobić nic potrafiła ... 

- Niedługo siedziałem u tirata. 
Trafiła się okazja, przy geodetach 
się zac7.epihlm. Po całym kraju z 
nimi jeżdr.Jlem. Otarłem się tro­
chę o inny świat, zobaczyłem jak 
inni gospodarzą ... 

- Ale, że ojciec cia�lc n alegał 
na mój powrót. gospodarka nisz­
c?a!a, pomyślałem: przyjadę, 
spróbu,lę po nov:emu ... 

- Nie udało się ... Tylko kł6tnie 
się z ojcem na nowo zac,ętr. Ja 
,.,·ymawiatem ojcu, te traci b,n.ro­
zumnic pieniąrlze, kiedyś nawet 
wygoniłem z domu jego karcia­
nych kompanów. A on mnie, że 
\.V don1u 1nicjsca nic za!.�rzewan,. 
że inncze,i chcę gospodarzyć niż 
jego okiec i dzind i on sam 
pr,:vwykl. 

Wkrótce miałem tego dość. 
7.n1..1w się zarzcilen, z dornu wyry­
wać. Pracy na1Ht w stoczni 

szczecińskiej szukałem, ale jakoś 
nie wysllo... I znów do domu 
wróciłem ... 

* 
Wraca tak do domu ! ucieka 

zeń jeszcze kilka razy. $ciąg;iją 
go ojcowe nalegania, żal mu 
marniejącej z roku na rok go­
spodarki, wreszcie przeważa mo­
że Jakiś głęboko u kryty nawyk 
do posłuszeństwa. /\le gdy trochę 
w domu pobędzie, mierzi zatęch­
ła al1nosfera1 ow"- odczu\.vana na 
każdym kroku ojcowa dewiza: -
po to pan Bóg stworzył dzieci, 
żeby na rodziców zarabiały; owo 
parobkowanle, zachłanne zagar­
nianie kai.deg,i zarobionego prze-
1.1•1i ;,iro<za. Na wódkę, na kar1y. 
Owo r!,.,rnbianie ojcowe, polega­
,i,1ce niP tylko nR kowalstwie, .;le 
i kr�dzicżach Jet\nrch. 

Boli go matczyra poniewierka. 
Nieróbstwo siostry ... Ni�. nie cho­
dzi mu o ziemię. W powif'cie n"­
worud1.kim 1.icmi jest podrlostnl• 
kiem. Sam 7 ł11twośriq mi>i;łb_v 
<losta<1 gosnorladcr,. A le gryzie n�­
dza w chnl1 1nie o_icnwej - n::;dz;i, 
którfl dzi<>lić mmi i mai!<a. A 
matke kocha. Wie, że n,ożna 
gospodarzyć inaczej I ży,: ina�icj, 

Jak ludzie. Wyrwać się z tej stę­
chlizny . .  , Z okowów ojcowego 
egoizmu i despotyzmu. 

Podczas którejś z ucieczek do 
innego życia - żeni się i jakoś 
tam, może nie najlepiej, urządza 
w Czarnym Dunajcu, 

Znów przychodzi ojcowe we­
zwanie. Nie ma - wynika z nie­
go - komu robić na tych 5 ha, 
nie ma komu ich w10sną obsiać. 
Ojciec obiecuje, że pozwoli go­
spodarzyć jal< na swoim, że mu 
gospodarkę w ręce odda. 

Przvjeżdżają więc oboje z żo­
ną, która już w tym okresie jest 
w ciąży. Żeby zarobić. młody 
chwyta jeszcze dodatkową praq 
w noworudzkiej kopalni ... 

Ale ... w domu'się nic nie rn1ie­
nia - kłótnie zaczyna.i r; sie 1)d 

nowa. Oiclcc znów ich nhoie 
t raktu.ie jak roboty. do gospoda;._ 
ki wtrącać się nie pozwala, Rości 
snhie nawc>t pretensje cl0 owych 
600 1.l. które Tadeusz z;:ir:ibi&. w 
kopalni. 

NiPchęć przemienia się w nie­
nawi�ć. Nienawiść urasta. 

,Jc�t .luż 1.decYdowanv wynieść 
się na dnbrc. Ma przecie wtasn:i 
rodzinę. Czas mieć i własr,y cłom. 

Chce się' więc wyprowadzit. D0 
nicrlalckiego Słupca. Tam 3iG z 
żonq urz:illzi. Ojca iyi!,o pro�! " 
furmankę I . . .  te trochę r1.eczy, 
które U\\'ąia za bcz&i,Ornle \\'Ja­
sne . . .  

(Ciąg_ dalszy za tydzie,i) 

d,.e MO dwaj „wieczorni zegarml- h,·eg = strze" Zygmunt C.  i Marian G. 
� przy których znaleziono skradzio-
E ny c1.asomierz z przeszkodami ... I W stosunku • do Zygmunta C, za• 

stosowano areszt tymczasowy. Chwi I lowo będzie się więc musiał orien-
15 tować w czasie metodą starożyt-1 nych - według sto,icn - bowiem 
.,, jak nas poin(ormowano, okno celi 
i!! w któcej przebi•wa wychodzi 
'"" wprost na poludnte. I „o,o,o,o,o,o::c,, 
a Pobierał nie swoje 
I pieniądze 

I 
� 

I 
I 
!!!! = 
I 
� 
i ca ::::; 
i§ 

I 
� 

22-lelniem� Jerzemu Z. najwi· 
docznicj n i e  wystnrczaJa , pensja 
elektryka skoro postanowił, zdo· 
b;vć większą sumę pieniędzy. Po 
krótkim zastanowieniu się wybrał 
- według swego przekonania 
niezawodny spo�ób prowadzący do 
zrealizowania planu 

o:o dokon,J kr�rlzieiy dwóch 
książeczek oszczędnościowych PKO na które - po ich sfałszowaniu - zaczął pobierać pieniądze w róż­
nych urzędach pocztowych. Zd �­
żył jednak pobrać tylko oko.Jo 2 
t vsięcy zlot ych, gtly r,owh1ęła m11 
sią noga. 

!\'ie zdziwimv się wenie, Jeśli ,Jerzy Z. strn�i rnlkowlclc wiare w nawet najbardziej niezawodne systemy. 
(} 

Barbara B. idąc z Lu bin a da 
Le911lc11 zatriymala pruj,i:dtGj4• 
cy droo4 samochód cietllrow11 I 
popro.tila kierowcę, aby zabrał /q 
ze sóbą, Niezwykle uprie/m11 /<ie• 
rowca i 11rycer&ki'' konwojent j4• 
dąry w uoferce zgodzili się za• 
wieić ją do Legnicy, pod dom ,u 
którym mieszkała. Zaakoczona nie• 
zwykłą uprzejmością p. Barbara 
chętni, ,ię na to zgod:ila. 

NiemalP jedna.k b!tlo Jt.i zd.zi• 
wieni,, kiedu zamiast do Legntcu 
,,dżentelmeni'' pr.:.yjechaU do J(I.• 
wora. Pónieu:aż buła już późnił 
godzina wieczorem i ws::ystkid /6• 
kate pozamyka. no, trzeba byto wra· 
cać do Legnlry. 

1V odleg/oici dwóch kiloni,trów 
od Legnicy kierowca nagle zotrz11• 
mal .,amorhód I wyuedl t kabiny, 
a „ryccr,kf' konwojent :ac,ąl ezir 
nić „11ieprz11stojne" propozvcie p; 
Barbarze. 

Prze., Mszonej ko bi.ecie udało 114 
uciec z uoferki I ponad dwukilo• 
metrow11 odcluek trasy do LtQ1tic!I 
przebi,c - niimp braku sv,t*"'"" 
tucznego treni1tg1t - w doił do· 
brym czasre. 

JakJ.olwlek przygod>1a auto,topo• 
wlczlra „111atou:ala st1,.,oją rz,Jć", 
po;os/aw/1,1 jelłllnl< tv ,a111oc'iodtie 
to,·ebl,ę I para«,/. 

Doclwdie,:ie trwa. 



Anna Matuszczak 
-

Giocondy 
Mówkie o nich: 
mają 6 czy czarne jak turecka kawa. 
albo: saare, miękkie, jak mysie futerko. 
M�wiciB,: ich swiat -
modna ftyzurka, puder i lusterko. 
Dłońmi machacie le!rneważąco 
- co one 1wicdzą o życiu?! 
Zawieszają barwne myśli na księ1ycu 
i śmieją się. 
Ich śmioohom 
o:ipowiada echo ·naszego zachwytu. 
A ONE, 
oczyma czarn,vml jak turecka kawa, 
lub s,..arymi, �uiękkiml jak mysie futcrl<0, 
patrzą w tanie, ol,rągłe lusterko 
l pytają gorzko: 
DLACZEGO? 
Dlaczego nas się nabija w butelkę, 
robi na szaro, 
kocha przelotnie 
l tańczy� każe PO cieniutkiej linie 
I wróżb słuchać: 
potknie się? 
nie potknie? 
A pod nami jest wtedy 
przepaść głucha i woda 
(w taltiej wodzie przed laty 
umierała Ofelia), 
więc nie każcie nam chodzić po Unie, 
w niebezpiecznie wysokich 
śliskich pantofelkach. 
Kiedy mrok jut zapadnie 
I ciemności sadza 
przysyi,ie miasto, ulice I park, 
lanoliną zmywają dzienny uśmiech 
z warg 
ONE -

• kociaki, laleczki I cizie. 
Z Drogi Mlecznej sypie się drobn:;; 
srebrny pył 
I w świetlistej bryzie 
spływa ku opa,Uym, niepotrzebnym 
dłoniom, 
Naszego wieku �mutna Mona Liza 
zwierza się kwitnącym w oknie 
cyklamenowym pelargoniom. 

□□□□□o□o□ooo□□oooooo□o□□□o□□ooooo□ooCJOO□ooooooo□OOCJ□□o□□□oo□□o□□□□□□□ 

* * Fot. Mieczysław Pawełek 

Fraszki 
J. S .  SZTAUDYNGER 

ZDRADZISZ 

Zdradzisz żonę ko-
cftnnke 
Gdy • zobaczysz legni­
czankę. 

DNI LEGNICY 

I Wrocław ma swego 
klhica 
Jest nim Legnica. 

SPÓDNICA 

Czy io Wrocław czy Leif• 
nica 
Za wsze n,:ci mnie spód­
nka. 

-
11 

<.1ONl ł ES I fC'lNY DODATf� WIADOMOS('I LEG N ICł{ICHlł 

" 

Las w Szklarskiej Poręb:e 
Zapomniany i dzikl to las: 
Scieżki przed laty gąszcz na własność przejął 
I strzeże zdobyczy zazdrośnie. 
Cisza. 
Nawet igła żadna nie drgnie 
na wąsatej sośnie, 
nawet ptak skrzydłem nie przetnie 
ciszy wilgotnej I cieplej. 
Wiatr uciął sobie po!udniową drzemk,; 
Wśród mchów srebrzysto • zielonych, 
opodal czerwieni zakrzepłej 
borówek, 
żywicą skropionych. 
Sudeckie południe. 
Brunatny półmrok 
rozwieszony nad ziemią. 
zJctony zeschłymi szyszkami. 
Na czubkach drzew -
gdzieś bardzo wysol10 -
przysiadło słońce 
I promieniami wsparło się o gałąź. 
na której puszysta wiewiórka 
tli się płomykiem czerwonym. 
Bury las zróżowiał. 
Od wiewiórki i słońca - zajął się płomieniem. 

Nr 7 (31) Rok III 
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Zofia Kostańska 
NWSil 19WF•-

• 

1e 
n, WYCZAJ takiego dziwacz­
Jlj nego przekazywania urzę-

dowych rozporządzeń o 
każdej porze dnia i nocy przyjął 
się dopiero w czasie wojny. Na 
ulicę wychodz:ł posłaniec z ma•'.i­
stratu i krążył natrętnie jak zły 
duch pn miasteczku. u:lerzaj�c 
miarowo w bęben. który nosił 
pr:ewieszony przez ramiona na 
parcianych p3sach. 

Przystawał co pewien czas i 

r-
wolał przeciągle: - Sluchr.:i.aj­
cie! - akcentując krótko i nie­
spo:aziewanie głośno ostatnią sy­
labę. 

Potem przez moment była ci· 
$Za, ale zaraz w·innym już miej­
scu odzywał się jego budzący 
niepokój , zawodzący okrzyk, na 
który nie�mal wszyscy wycho­
dzili z domów i ustawiali się rzę­
dem na Chojnikach. 

Posłr�'liec choddł przeważnie 

.m□aooo□oo□□o□□oo□□□oooooo□□□□□□□□□□c□ooooocoooo□ooo□ooo□ooo□oo□□□□□□oo□o□ooooo□□□□□□o□o□o□o□ 

Karol Dusza 

fraszki 
.IUPET NIEUCZCIWEGO 

!ilawet do rozp1•awy --
.IVYslada z � Warsz:nvy" 

DWIE EPOIU 

Dawniej lucl słuchał 
wieszczów J)lęknej mowy 
Diiś mirótl poclrywa 
flos głównych księgowych. 

KOSZMARNA WIZJA 

O!lM111i�m się ś�ierci 
bo . kiedyś sen mi:i.lem 
że przed bramą CJo pleldeS 
t�i \V kolcire stałem, 

z wystawy prac uczniów Liceum I'edagoqicz-neqo 
Fot.: 1\1. Pawelel, 

C 
pijany, krokiem miękkim i nie­
p�wnym. robiąc wrażenie, że la­
da moment przewróci się w bio­
to. Ciągle łzawiły mu oczy i roz­
dając kwity do podpisywania. al­
bo mamroczac szybko i niewy­
rainie formułkę urzędoweą,o po­
lecenia ocierał łzy z policzków 
kościstymi palc�mi. Uśmiechał 
się przy tym szeroko, pokazując 
wielkie jak u koni,., żółt:i.we zę­
bj·. 

Wyszliśmy także z domu n'.l 
ulicę. Blo!o było porozjeżdżane 
wojskowymi autami, tworz�c 
krzyżujące się ze sob,, poc,:,ntko­
wanc odciskai.1i, opon, głębokie 
koleiny. 

Na dobrą sprawę mogła być 
jeszcze zima. ale wzgórza za mia­
stem były mokre od stopionego 
już śniegu i żółto-szare. Rzeka za:l 
rozlana b�rdzo szeroko. tak że 
trudno było dostrzec jej dru'li 
b ·ze;: zlew:i,iący się z horyzon­
tem, n�d którym ·wisiały nieru­
chomo białe, okrągłe chm:,�·y. Od 
kizdy most wys:idzono w powie­
trze, a huk p•zy tym by! taki, 
że powyl:atywały wszystkie szyby 
w cJomacł>. mówiło się, ż, jeste­
śmy odcięci o·I świata. Prom,m 
,; !.>o łódką nie było bezpiecznie 
r,--zeprawiJć się na drugi brzeg 
Z'? w•,:lędu ua tych p:> tamtej 
stronie. 

- I tylko Bóg jeden rac:;y wie­
daieć. w jaki so:>sób przedostaje 
sią tu wojsko, a potem wycofuje 
z p'.>wrotem - mówiono. 

Słowa „o,cii;:ci o:l świat:a" ro­
biły na mnie wrażenie nieokre­
�lo?'ego smutku i ci2kawości. co 
majclowa!o w pełni swój wyraz 
wl·.,nie w t�kich chwilach kierly 
po ulicach tłukł siE: t,�py odgłos 
bebna posła6�a z magistratu. a 
pov. ietrze mi �10 w sobie róvmo­
cz�fnie z;;-p:--ch śnie�u i ,vilgoci. 
Połykało si� je jak chło�ną, 
mi2kka substancję. 

Ch�ciaż st:ą-:1 rz�k'i nie było wi­
dać, bez p·zerwy wiedziało się, 
że jest \vi2lka, rozlant. b�rdzo 
?Zeroko i uie ma r:a nici mostu. 

N�sluchiw0li3my zbliżającego 
gfę terkotu bębna. 

- Słuchajcie! - krzyczał z 

Sierpień 1961 r 

taki 
bliska już posłaniec wychodząc 
zza zakrętu. 

Tym razem sprawa urzędowa 
był,. zupełnie hlaha, a może tak 
nieważna, że on nie przen1ierzał­
by błota po wszystkich uli­
cach, brnąc w nim prawie po 
kolana, gdyby nie to, co mówi! lu­
dziom także szeptem. Pochylał 
się do tego i owego i mówił mu 
to po cichu. 

Usta, jak zwykle, miał rozwar­
te w uśmiechu, ale bez radości. 
Chwil� po jego odejściu wszyscy 
milczeli, a potem zaczęli sobie 
powtr.rzać półgłosem ,'li.adomość, 
ie tamci mają nas przyjść poza­
bijać. 

Taką samą wiadomość przy­
niósł posłaniec kiedyś w lecie. I 
wtedy na tę noc wszyscy wyszli 
z domów za miasto, znikając w 
wysoki�h Janach kukurydzy. Był 
wiatr i sztywne kukurydziane 
liście szeleściły przez całą noc 
nicom-.\ metalicznir. tak że nie 
było wiadomo. czy lctoś się prze­
dziera przez po!e idąc w tę stro­
nę. czy to tylko wiatr. Wzgórza 
na kt6re sil: wszyscy oglądali, wi­
docm<> stamtąd jak na dłoni, bY· 
ły ciemne i tajemnicze. 

- A może tamci gdy będą iść 
do miast,, dla :,:am3skowania się 
zechcą przejść polami kukury­
dzy? - szepnął wtedy ktoś. 

Cz,rne, nieruchome sylwetki 
ludzi poruszyły się niespokojnie. 
Przenieśliśmy �i� zaraz na mie­
dzę graniczącą z polem koniczy� 
ny. 

- Ale dlaczego oni mieliby iść 
kukurydzą, skoro łatwiej byłoby 
im iść miedzą? - odezwał się 
ktoś inny, gdy już ulokowali si<; 
na miedzy. 

Popełzliśmy wi<;c znów w me­
taliczny, ochronny szelest liści. 

Oćczuwalam strach starszyc:i 
jak swój w:asny, i to, że ni�dzie 
nie ma dobrego miejscr,, gdzie 

można by się ukryć. 
Dziś wycofało siP, wojsko. W 

tym wieku nie odróżnia się jeH­
C7.e narodowości żolr.ierzy, ¼!e­
działam je-:lnak, że j�clr.i z ni�h 
mieli wielkie cięż1''e konie. Ki,!C' 
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Wacław Jastrzębski 
ew aetl!IE I I. 

Miłość nie lubi deszczu 
(Debiut poetycki) 

Deszcz, producent lusterek 
w wygięciach chcdnika, 
pada i pada, 
Strach wyjrzeć na dwór w taki czas! 
W szyby stuka, w cłach trze11le ... 
Nie pora na s1i11ccry ! 
Deszczowa muzylca 
z rynien bucha 
i jezdnią się toczf 
szumiąca, dzika ... 
Muzyka? - spytałabyś zdziwiona -
To przecież chlapa, wichura i plucha, 
Nie przyszłaś. choć przyjść miałaś 
przeszło godzinę temu. 
Czelrnm tu w bramie 
i nie mam komu powiedzieć tego, co słyszę. 
Jaka szkoda, jaka szkoda, 
że przestraszyłaś się deszczu! 
Lipcowy deszcz przecież, kochana, 
niech sobie pada, niech pada. 
Przed bramą, wiesz, 
wiatr krople goni. 
Szalona karuzela! 
Już wiem, dlaczego nic przyszłaś; 
deszcz pada, 
a przecież dziś byłaś u fryzjera. 

Stanisław Srokowski 
MIME • 

Licealistka 
(wiersz wakacyjny) 

oj ma się w głowie ogród marzc11 
w siedemnastej wiośnie 
a tu ze ściany, psy zielone ujadają 
a tu jelenie na rogach sufit niosą 
nad tobą 
a zza okularów siwe oczy babki 
w rogu stołu jak wbite noże 
a do tego podarła h•:arz poetki 
(szkóda że .nie otruła się za m!cdu) 
i wiersza strzęp 
reszta w piecu plonie 
nic ruszać nogą palcem 
i Lilccicć w ogród len najmilszy 
o przez okno kamień wpadł 
o,,·inięty s!cńcem 
sygi1ał 
wyskoczyć za wiatrem 
z drzewami potańczyć 
i oczy niebem malować 
albo w ob.ięciach rze1<ę trzymać 
niech płynie przez piersi 
serce i sny 
i kamienie odorzucać na brzeg ociekające słońcem 
po gałęziach wróble gonić 
gwiazdy zrywać do fartuszków 
i uciekać i uciekać z siedemnastą wiosr,ą 
z jaskółkami ciąć horyzont 
w parku zmrok rozjaś�ać uśmiechami 
biec po łąkach 
stru1ńykowi wpół oddawać się 
j eszcze wpiąć we włosy księżyc 
i nie wracać pod skurczoną nad dachami noc 

,ARKUSZ LIT_ER_A_CK_t_e:;..:.==;.._--------

(Ciąg c!alszl/ ze str. 113) 
dy prieprowadzali je przez plac 
miały coś w sohie z potęgi i słu­
żalczej pokory zarazem. Nas1.e 
dr.iecinne oczy ze zdumienie!ll z:i­
trzymywały się nr, ich kopytach, 
wgniatających w ziemię żwir. 

Drudzy zaś, cl którzy pL'zyjeż­
dżall wtedy, gdy ci pierwsi wy­
cofali się za rzekę, mieli „tatar­
skie" konie, nieduże, takie jakie 
widywało się i u nas. 

Ci zabierali dzieciarnię z na­
�zej ulicy do aut,� kiedy jechali 
w odległy koniec miasta do kuch­
ni polowej po obiad. W drod�e 
powrotnej, .1�dy  auto podskakiwa­
ło po wybojach, z blaszanych 
kadzi rozbryzgiwała się tłusta zu­
pa na nasze twarze i brezentową 
plr,ndekę. 

„Tamtych" za,� nie widziałam 
nigdy i nie umiałam ich sobie 
wyobrazić. To zaś, że mieli nas 
przyjść zabija�, nie kojarzyło mi ' 
się z niczym, Wiedziałam tylko, 
że bali się wojska i stawali się 
groźni dopiero wtedy, gdy ono 
wycofyw,.!o się Bóg wie jak za 
rzekę. • Miasteczko pustoszało 
wtedy dziwnie, a przestrzeń wo­
kół niego zalegała złowróżbna 
cisza. 

Noc minęła spokojnie, ale świa­
domość, że to się może jeszcze 
stać pozostała. 

Chodziło o sposób zadawania 
śmierci, sprow,.�zał on ją  bo­
wiem do rangi rzeczy zwykłych. 
Wielkie okrucie1istwo, o którym 
moina· się' było przekonać i które 
�tawało się przeraźliwie realne, 

. tak jak błoto na ulic�-, brak mo­
stu na rzece i białe. okrągłe 
chmury na 1.ludnie wiosennym 
niebie. I wyzwalało także coś w 
rodzaju odwr,1i, rodziło chęć do  
okrucic11stw ·na miarę whsnyc:1 
możliwości. Nosiłam to w sobie 
jak zarazę. • 

Następnego dnla słońce grzało 
dość mocno i iidzieni egdzie ukle­
pane no;iami przechodniów 

1 bioto przyschło' tak, że miało się 
ochotę zdjąć buty i pończochy i 
dotknąć bosą stopą jeszcze lekko 
Wil!!otnej, cieplej ziemi. 

Stałam kolo furtki, ,. na brze­
gu chojt)ika siedział chlooiec z 
sąsiedztwa. Był starszy ode mnie 
i miał bialz włosy i rzęsy, zupd­
nie jak albino,. 

Nie mówił nic do mnie. ale on 
także patrzył w stronę wzgńrz, 
nad którymi krążyły teraz, po­
dobne cło szpaków, wrzaskliwe 
ptaki. Mi,-!y swa.ie dziup:e za­
miast gniazd w skale o kolorze 
źle wypalonej cel(ly, 1'a.khgo sa­
mego koloru była zresztą cała 
ni•uprawna część wz!(órz. 

Mogliśmy t0m stać !!O'lzinami 
i przyglądać się. jak ptaki wlc/.11-
ją i wyl�tują ze swoich 
gniazd. I ;:,rzychodzilo wte-
dy na myśl. ;.e ,!dyby wspią� 
się trochę i ostrym prze<lmio­
lem poocilupy\\'ać skały wo­
kół dziupli, można by do;tać ,ię 
cło ptaka sied1,ącego wewnątrz. 
Wtedy można by zrobić tak, by 
ptak nie mógł nii:dzie uci<>c. 

Chłopiec wstał z cho<lnik;, , 
otrzepał spa-inie i zapyl-,\ , czy 
pójdzi�mtr ręką wskazujac jedno­
cześnie tdm, gdzie przed eh wiłą 
p;,trzyliśmy. Poszliśmy z pośpie­
chem. 

Przed chwilą mówiono nam bo­
wiem, że nie wiadomo, czy do­
czekamy do jutra. Zboczyliśmy 
nieco z drogi, by zobaciyć c,y 
przypadkiem nie zakwitły fiolki 
na żydowskim cmentarzu. Ale na 

grobach wśród zeszłorocznej, 
hrunatnej trr.wy znaleźliśmy za­
ledwie kilka bladozielonych, bez­
kształtnych kiełków. Obeszliśmy 
następnie kolonię pustych, na 
wpół rozwalonych żydowskich 
domów, w których już nikt nie 
mieszkał, a przez otwory okien­
ne można było zobaczyć wszyst­
kie kolorowe szczątki ścian. 

Potem dopiero poszliśmy w 

• 

wzgórza razem ludźmi, którzy �­
ciekali na noc z m1:ist,. by w: 
ukryć. Szli w milczeniu gęsiego, 
niosąc ;ze sobą tobołki i pochyl_ali 
się nieco do przodu z apatią �l'O'_V, 
orzyzwyczajonych chodzić c1ąg1e 
tą samą drogą na znane s,obie 
pastwisko. 

Po tamtej stronie wzgórz częić 
Judzi zeszła ścieżką w dól nad 
rzekę, gdzie rosły gęsto wierzbo-

K l  E D Y  

PTAKI 
stronę wzgórz. Ptaki krążyły jak 
zwykle, wrzeszcząc tak głośno i 
jednostajnie, że chwilami ten 
kr;,yk �t •. wal siE: niedoslysz,!ny, 
jakby był specyficzną, niedobrą 
właściwością powielrz�, i trzeba 
było n�tężać uwagę, by go sobie 
u;;wiadomić. 

Wybraliśmy otwór. do którego 
przed chwilą wleciał pt,k. Chło­
piec wziął dość duży. ostry ka­
mień, wspięliśmy siE: wy;oko, jak 
tylko można by!o dosięgnąć i por! 
czas. gdy j a  ,.atykał,,m dło-.\mi 
otwór, on odłupywał wokół nie�o 
kawałki gliny, która opadała n•m 
na ubr;,nia. zgiete kolana. końce 
butów i ,usuwali sie na dól. 

Staliśmy w lym krzyku pta-­
l(".ów. nie uświadnn1iajac p;o so-. 
hie, pochłonięci całkowicie swo­
im zajęciem, które nie bvlo ani 
prz::.iemne, .ani przykre,- tylko 
dziwnie koniecine. 

Oclpadł jeszcze jeden, spory ka­
wałek gliny i na  sJmym końcu 
ol,rągtego otworu zob�c�yii śmy 
czarn�go ptaka .. siedzące�o z roz­
luźnionymi skrzydłami i otwar­
t:·m ze strachu dziobem. poka7.U­
j ąc biały, clłu;;(i język cż do g3r­
dzieli. powyżej dziob, lśniły 
punkciki oczu. Z bli�ka z tym 
otwartym wciąż dziob�m by! 
obr;.yrl!iwy i trochę straszny. 

- .Jak ci się zdaje, co on teraz 
myśli 7 - zapyt3bn. Chłopiec w 
o·'powie:lzi wtulił głowę w ra­
m iona i zaczęl.iśmy wciskać ka­
mie11 w otwór t,k dłu1;0, ,1ż moż­
na było mieć pewność że zmiaż­
dży! ptaka. 

- Uciekajmy! kl'zyknął 
wtedy chłopiec, - one mogą nas 
gonie! 

r.ieg!i<my, zakrywa.iąc' sobie 
rek;imi głowy, r,.\eby nie wplata­
ły się nam we włosy pt" ki, którn 
krążyły tak jak przedtem nad 
w1.1;6rzami i krzyczały. 

Tego semego jeszcze dni'l wie­
czorem wracaliśmy ścieżką na 

we krzaki o nagich jeszcze czer­
wonawych pręt�.�h. Ludzie roze­
slRli na ziemi koce i j�kieś derki, 
porozsiadali się n'l nich. opiera­
jąc się o swoje tobołki i czekali 
Vv" rrdlc1.eniu. 

Zd:nvało siq, że ciemne wzgó­
rza, które stąd wygladaty ina­
czej niż z miasta wchlnni.1ją w 
siebie pośpies7,nie resztki seledy­
nowee-o świr,\!a dnia ,  ażeby już 
prędzej była noc, której baliśmy 
się. Na lwarz�ch wszystkich. któ­
rzy cokolwiek robili, zaczyn,1Ji 
jeść kolację. albo układać się do 
spaniJ. było wypisane, że czeka­
ją na swój koniec. 

Mężczyzna siedzący obok nas 
wyciągał co pe,vlcn czas kuO'?k 
do swej żony, która ,rozlatanymi, 
nerwowymi rękami nalewała mu 
do nic,:o ze dzbanka kawę, a po­
tem odkrawała duży kawałek 
ciasl;i. Gdy wypił. znów p:iwtr­
rwl ten sam gest, a kobieta ze 
zrlumicniem i przerażeniem roz­
glądała się po obecnych. Mężczy­
zn;,, nie zwracając uwal'(i na to, 
co 'rnów\ta, rozważnie przeżuwa.! 
ka,-iy kGs, po··uszr.'ąc nieogoloną 
brodą i p::,liczkami i nie podno­
sząc na niko�o swoich ciężkich, 
jakbv opuchłych powiek. Znó·.v 
wvciagR! kubek. ;i dru�'l ręką 
brał ciasto, aż wypił i zjadł w�zy­
stko, ca prz,vnieśli ze sob1 do je­
dzenia. Potem ufridł ni"co wy­
gorlnicj i zdawało się, że drze­
mie. 

Nikt jeclnak nie spal, a ladn·, 
dziewczyna, której nieraz lubi­
ł�m si� przyglądać kiedy prze­
cho·faila ulic�. leżała ter:iz pod 
kocem ze swoim mężczyzną i roz­
mawiała z n im o czym� szeptem. 
Ludzie o'iwrac?l! od nich twarze 
ze wzg:-�-dą i znużenien1. 

Patrz.ąc n, tych dwoje uświa­
domił�m sobie po nlz pierwszy 
pojęcie miłości i tego, co nazy­
wa się r,rzechem. Miał on szcze­
gólną wymowę, właśnie w tej 

chwili, gdy wszyscy wyczekiwał!. 
Siedzieli, albo wpólleżąc patrzyli 
na rzekę, która ciemniała,, a bar­
w;;, jej nabierał.a koloru atramen­
tu. Była ogromna, bezkresna, 
błyszcząca matowo w niektórych 
miejscach i pokryta bialob:udny­
mi plamami piany, kołyszącej się 
rytmicznie i usypiająco na jej 
powierzchni. 

Zdawało się niembżliwe, aby 
kiedykolwiek prz,ez tę nekę prze 
chodził most. 

Nikt nic nie mówił i wielka 
niewiadom,, wy-czeklwania za­
warła się całkowicie w tym mil­
czeniu. Dopiero, gdy się już 
ściemniło na dobre, przyszli ja­
cyś i powiedzie l i :  

- Jeżeli tamci będą mieli Jo.­
rabin maszynowy, to ustawią go 
na wzgórzu i wytłuką was wszy­
stkich do nogi. Tu nie jest dobre 
miejsce. 

Ludzie patrzyli na tych, co to 
mówili z bezmyślnym strachem i 
jakby zakłopot,,niem. Potem wsta 
wali, zabierali swoje tobołki I 
dzieci. Odchodzili znów gęsiego 
w stronę wzgórz, gdzie było spo­
ro wykopanych w skale schro-
11ów, z?maskowanych d arniną. 
Przypominały mi one dziuple 
ptaków. 

Na płaskim grzbiecie wzgórza: 
sylwetki ludzi poruszały się nie­
zdarnie i nerwowo. Kr.żdy sta­
rał się czym prędzej wejść do 
okrągłego otworu schrgnu. Wew­
nątrz było duszno i ciasno. Sie­
dzieliś::ny stłoczeni ciasno obok 
siebie z oczami utkwionymi w 
szparze otworu przez który wi­
dać było przeraźliwie jasny po­
mimo nocy kawałek nieba. 

Nieraz zdawało mi się, że nie­
bo i księżyc ze wzgórza są bli±­
sze niż z dołu. Stąd jednr,k wy­
dawało się jeszcze wyżs7.P. i o­
gromniejsze, a przy tym jakoś 
dziwnie napięte. Miało się wraże­
nie. że gdyby go czymś dotknąć, 
zadźwięczałoby jak pust3, por­
celanowa filiżanka. 

Czekaliśmy. S1rach był dusz­
nym powietrzem i wydrążoną w 
skale norą o osypujących się 
glini�.,tych ścianach. Chciała� 
wyjść i krzyczeć, albo zrobić coś 
r6wnie niebezoiecznego, aby 
prze$tać- wreszci� czekać i bać 
się1 chociażby za cenę :ego, co 
miało być. 

Ale dopiero później, po czasie, 
który wydłużył się w nieskoń­
czoność, zobaczyliśmy idących 
przez wzgórza kilku mężczyzn. 
S7Ji w naszym kierunku przez 
pustą płaszczyznę wzgórza i zbli­
żając się wyglądali jak olbrzymy 
na tle rozległego, j r.snego nieb1 
i ogromnego księżyca. Podesz'i 
tak blisko, że widzieliśmy ich 
nogi w butach do  kolan, owinię­
tych kawałkami koca, by nie ro­
blly hatasu na kamienistym 
gruncie. Stanęli tuż przed na­
szym schronem, a potem kilku 
przykucnęło patrząc na m:.s, ale 
z początku nic nie mogli zobaczyć 
w ciemności. My jednak widzie­
liśmy ich bardzo dokładnie w 
milczeniu wstrzymanego nagle 
oddechu. Niebo 'Za nimi wirowało 
w obłędnym strachu. 

Popatrzyłam potem na twarle 
ludzi w schronie, Byli nierucho­
mi z oczami utkwionymi w twa­
rzach t,,mtych i mieli szeroko 
pootwierane usta. 

Zofia Kostańska 
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Muzeum w Legnickim Polu 
Muzeum Bitwy Legnickiej, bo 

tak brzmi oficjalna nazwa, ma już 
za sobą kilka tygodni istnienia, 
Zwiedziło ją tysiące osób spośród 
młodzieży i starszych. Pora więc 
przyjrzeć r.rn się bliżej i rzucić 
garść in(ormacji, ktąrych na miej­
scu wyc:zytać nie można oraz pod­
dać całość pewnej ocenie. 

Otóż �a wstępie należy zazna­
czyć, ze muzea typu powstałego 
w Legn;ckim Polu, czyli tz·,v. mo­
nograficzne, p0Swięco:1e jednemu 
wydarzeniu historycznemu, są na 
ogół rzadkie. W Polsce podobne 
powstało rok wcześniej na polach 
Gr�nwaldu, dla upami<;tnlcnia zwy­
cięstwa nad Krzyżalumi. Bitwa z 
Tatarami, stoczona 9. lV. 1241 r. 
nigdy przed tym nigdiie żadnej 
stałej ekspozycji muzealn�j nia, 
posiadała. 

Prawda, przed rokiem 1945 ist­
niało w Legnickim Polu muzeum, 
ale pozLawione ono było charak­
teru regionalnego, kultywując ra­
czej tradycje pruskiego militaryz­
mu. Zbiory mieściły się kątem w 
budynku poklasztornym. Druga 
wojna światowa obeszła si� z nimi 
bezlitośnie. To, co obecnie stwo­
rzono, jest wi�c dziełem budowa­
nym od podstaw. 

Muzeum bitwy legnickiej tym 
się także wyróżnia od dawniej ist­
niejl\Cego w Legnickim Polu. że ma 
własną siertzibę w specjalnie na 
ten cel ndaptowanJ�m. pozbawio­
nym gospodarZ3, zabytkowym ko­
ściółku gotyckim z XIV w. Trady­
cja wiąże jego powstanie ze zna­
lC'zicniem na tym wla�nie rni.ejscu 
zwlol, llenryk� Pobotne�c., 

. 
Bardziej dostojnego miejsca na 

pomie�zczenie n':.uzeum nie można 
więc sobie \vyobraźie. 

Budynek trzeba byłe póddać grun 
łownej restauracji i adaptacji. Ro• 
boty sfinansował w latach 1980· 
1961 Wojewódzki Urząd Konserwa­
torski. Pomieszczeme trzeba było 
wyposażyć w instalacje, jakicl1 
nigdy przed tym nie posia<\alo, a 
więc clektryczaośl.:. urzqdzenia wod .... 
kanalizacyjne i centralne ogne­
wanie. Fundtu,ze na ten cel zna­
lazło Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w ·Legnicy z udziałem 
SFOS. Ono też dostarczyło środ­
ków na zakup sprzt\tu i koszta or­
gamzacji, Jeżeli organizacja tych 
prac nie rozciągnęła si� .,a lata, 
duża w tym zasługa kierownika. 
Wydz. Kultury Prezydium PRN, 
Adama Kijowskiego. 

Program, założeni a i ,cenariu,., 
Muzeum opracował specjalista z 
Muzeum Sląskiego we Wrocławiu 
Józer Piątek, wkladaj�c w cale 
dzieło oprócz swojej wiedxy, naj­
lepszej woli, równie.i wiele sercR. 
Nie jest to zreszt� jeg:, pierwsza 
zasługa wobec Ziemi Ll>gnick!eJ . 
Muzeum w Chojnowie swój onec­
ny kształt też zawdzi,cza J. Pi-1t­
kowi. 

Konsultacją 1. dziedziny histodi 
i heraldyki służył mgr Zu:awińskl, 
również z M_uzeum Śląskie)l'o we 
Wrocławiu. 

Projekty kolbrystyczne wnętrza, 
spt•zętów i wyposatc:nia opracowali 
architekci J. Kruczkiewicz I T. Stel­
m.:tszczyk, Prace pl�sty�ne zaw­
dzięczamy gronu artyslńw plasty­
ków z Wro�wl-. a wite; t&�.i-

rzom K. Jarnu�zkiewiclowi i L. 
Podsiad!emu, graiikom i malarzom 
H. Grocholskiemu i zespołowi \V. 
Zaj�czkowskiellO- Mają również 
swój wkład w powsta.ntu Muzeur>1 
rzemi('ślnicy legniccy z ZIM i SPIB. 

Samo urza,dzenie ekspozycji, co 
jest przecież lstotą zagadnienia, w 
danym wypadku komplikował w 
pewnym sensie brak oryginalnych 
pamiątek z czasów pierwsiych na­
jazdów tatarskich na Polske. Roz­
czarowanych tym stanem rz�rzy 
należy zapewnić, że nie posiadają 
ich nawet muz�a centralni!. Nie by­
ło ich również w muzeach śląskich 
przed 1945 r. Dalej szczupłość po­
wi�rzrhni nie pozwalała na pełne 
wyzyskanie założeń i :tmuszała do 
redukcji materiałów nawet dostęp­
nych realizatorom. 

Przypatrzmy się teraz samemu 
rozwiązaniu. Wnętrze koś.ciólka u­
trzymano prawie bez zmian, likwi­
dując jedynie drewniany chór mu­
zyczny. Przybudówkę od slrony pq­
ludniowej podzielono stropem dre­
wnianym na dwie części, stwarza­
jąc emporę i uzyskując <lodatltową 
powierzchnię. .Jednym słowem nic 
nie �mieniono z wartości architek-
1col"ticznych ,jakie posiadał zabytko­
wy budynek. Godny podkreślenia 
pietyzm, 

Przyglądając się bliżej caleniu 
układowi ekspo1,ycji nalety użnnć 
nie tylko jej doskonałość w sen­
sie udostępnienia zwiedżającym 
pewnej problematyki · his'.orycznej, 
ale również pod względem dostar­
czenia pewnego ładunku cmocjt1-
nalne�o- Wartości rivdaktYc1.nQ 

dawkow�no bardzo umiarkowanie, 
w oprawie głównie średniowiecz­
nej. Przykładem - prezbiterium I 
nawa, której �on nadaje ,vlaściwie 
kąp1a sarkofagu Henryka Poboż­
n�go z XIV w. z oryginału znaj­
dującego się w Mc:zeum Sląskim 
i otaczające go wiązki proporców 
rycerskich. T.!ksty, niPuniknlr-11i; 
ze wzgl�dów dydaktycznych, mają 
charakter źródłowy i ich t•mor do­
straja się doskonale do og0lnej at­
mosfery. Muzeum w Legnickim 
Polu będzie nie tylko uczyć, ale i 
wzruszać, stając się naj;epszym 
µomnikiem dla Henryka Pobożnego 
i tych, klórzy u jego boku polegli. 

Słusznie, w formie aneksu do 
ekspozycji głównej w prezbiterium 
i nawie, umieszczono materiały 
źródłowe do dziejów najazdu ta­
tarskiego - w nrzyleglym pomiesz­
czeniu pod wieżą. 

Bitwa pod Legnicą, chociaż sto­
czona przed 720 laty, żywą je,t 
ciągle w naszej twórczości artysty­
cznej, a więc malarstwie i litera­
turze. Nie można byto tego raklu 
pominąć w ekspozycji. Muzeun1. 
byłoby po pro�tu nir�kompletnc. 
Dla tej dziedziny przeznaczoho 
miejsce w emporze nad wejściem. I 
słusznie. Można było bowiem przez 
włączenie jej do ekspozycji głów­
nej popsuć cały nastrój wnętrza. 

Muzeum w Legnickin, Polu po­
budza do myślenia, stanowi ov1i­
wo między dawn�-:mi a nowymi la­
ty. pieczętuje odwieczną polskość 
łych ZiP.m. Taki był CP.[ jego ini­
cjatorów i cel ten został osial(nięty, 

T. Gumiński l\Ittzcum Bilwy Legnickiej, !"ot Stefan Arcz,v,i� 
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. HRZYŻUWhA 
, y,otłoma: I. l!ohaterka t:bloru baś­
li pt. "Tyaią.c l. jedna noc". T. me 
IYlk. 9. port nad Zatok� Perską. 12, 
inicjały wyb!tnego polskiego pisarza, 
laureata n.1grody Nobla w 1505 r. 13. 
może być z.bota . .JS. inicjały stawne­
go bi!kupa warmińskiego. 17. to SR­
ma co 70 pionowo. 18. ptak ctomov:y, 
20. organizacja społeczna pomagają­
ca millcJi. 22. sławny nlemleckf ba­
d�ct elektryczności magnelyz.mu l 
11kustyki. 24. jednostka napięcia elek 
trycinoścL 25. r:,rba. 26. we,:w::mle. 27. 
tka1a. li. w mitologil greckiej bóg 
wojny. 29. nwectzkl inżynier-chemik, 
!UJ"dator nagrody naiwanej je�o 
Imieniem. 32. drogocenna tkanina de­
koracyjna. 36. stolica jednego z 
państw bałkańskich. 3'1. popularna 
nuwa be1.piecznika. 38. mogą być 
np. sadowe. 39. napój alkoholowy. 
41). roślina o dutych, wonnych białych 
lub rótowych kwiatach. 42. drwin:i. 
«. je�t u wagi. 46. zaslon.l na okr.o. 
O. nlezb�(lny w kir,11e. 49. rośli:ia 
klująca. �l. !ona Zy,Emtmta StareP,o. 
U. tytuł opery Verdiego. 54. rzeka 
'IJ:e Francji. �- zwier1ę clostarc1a• 

. j�ce surowca n:t ubran,e. 56. pier­
Wi3S 't chemłczny o symbolu V. 
13. " , Biblii drug! syn Adama i E­
,..y, 58. obszar wodny przed portem 
;mnna�zony na chwllowv pQ1t6J 
statków. 59. służy do prze ... how:v­w1.nla kompotów na zim«::. 60. ini­
cjały autora „Nieboskiej komedii". 
n. belka słutąca Jako wlnzaJJie 
w1.dłu7 kadłuba st:'ltku. 64. podać pier 
wsze literv Jmienl;:i: i nazwls!<a tłll­
lora. k!iiążki pt. ,,Serce". 65. roctn'k 
kwasowy wvwad1.acy- si,:: od kw;i�u 
octo\Ve�o. 6ft. pobleran'e należnoś ... i 
p'en·etneJ. 71 .  synteza chemic1"la z2-

chodząca pod wpływem światła. 
Pionowo: 1. linia ozn:1ct�Jąca ko-­

niec np. biegów. 2.  pólka n-1 ksląt.­
kl. 3. najprostszy węglowodór nasy„ 
eony. {. w przenośni: miejsce przy­
jemnie rótniące si( od otoczenia. 5. 
część gry w tenisie. 6, jmię Cya:ant� 
t „Chaty za wsłą". 7. Inicjały autor-­
kl powieści pt. ,,Na ratunek", 2. 
uroczyste przyjęcie. I.O. postać z kart 
11. symbol chemiczny niklu. 12. 1to­
lica Kuby. 14. wezwanie. 16. c:r.ę�ć 
nogl. 17. nazwisko wybitnego pol­
sJ.ciec;o kompozytora. 19. zglonenle 
udnah1. 21. ul\vór mu1ycznv. 23. na­
zwisko znane�o pii-arza belgijskiego. 
autora dtleł tilozoficznych i prz.vrod 
nkzych. 30. 7.espól muzyczny złożo­
ny z 8 Jnstrumentall,i;tów. 3 1 .  rozbu­
dzał polską świadomość narodową 
nA S1-sku w XIX w. 32. rzeka w 
północnej części Francji. 33. !mię ż•ń 
skie. 35, nazwisko rodowe A u�u�­
tów, królów Polski. 37. ptalc pleknle 
•piewaJ�cy. tł. miej1ce do składania 
otlar. 42. osiedle pastersk\e ludów A­
trvkl. 43. najznakomit�zy władca 
Indii, 45. jest wvtchnlenlem po nau­
u lub pracv. u. ni�przv1emne ,na 
otoczenfa gdy jej roztwór wodnv 
uderzy komuś do głowy. 48. tytuł 
pozytywlstyc1ne,:o czasopisma wyda­
wane,o w dru,Ele1 połowie XTX w. 
w Warszaw!e pod hasłem „Wiedza to pntęga". SO . ... syn szarej wnczv„ 
�;ńr!
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budowy przvrz.ądów ootycz,nych. !ł�. 
TJ.eka gr;:i:nlczna Pol�kl. 61 . oodać lnlc1.1ł:v sławne-2:0 aktora J r�tyt-.-r� 'POi•kił"1tn. ,;:,_ rc-�linll pn,u·,. Kr;1:16w 
i,od10.·rotn1knw:vch. ,;<1. ptY\."ć p1erw­
n@ 11terv 1m1 ... ,.,1:t I """'wlc:h, J'l'"'V:1"'-'­
clopi.-:;:irkt o-lski•1, rftwl,.,�nlczki M. 
Konor1J"1 1ckleJ. ,;,;_ k:Iat'"ul=- umowv 
w mt•t17v'1,11r,..dowym hind'11 mor­skim r'IJO:tt"'7:ł.1;:ir;i. te c1C"'�tc1wr11 po­
krywa koszty przewozu towarów, o-

raz ich ubezpieczenie. n. popularna 
na�wa zakładów sportowych. 69. 
zwi_enątko trudniące sit: budową tu• 
neh. 70. słynne uzdrowisko w Belgii, 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWK­
z Nr-u 28 (22�; 

POZIOMO; kolej, WRjda, uchwa­
la, Roman, norma, Arleki.1"1, Artek, 
alasz, groza, olszyna, amoniak, a­
telier, Abraham, wojna, panna, ma• 
saż, odznaka, narid1 seria, tancerz, 
agawa, Tajga. 

PIONOWO; Korca, limit, junak, 
cholera, Markiza, ,...-anna, Jur• 
ta, Apas-., ruletka, eszelon, 
gniew, ameba, lansada, s!arada, 
pinia, nędza, aorta, rodzina1 anta­
łek, maszt, strój, żarna. 

ROZWl.'\ZANIE SKAKANKI 

;,Swl<:to 0drodzenJa Pol�klu. 
Nagrody ks!ą>.kowc otrzymull\: ZYG­

MUNT GOZDEK - Legnica, ul. 
Głogow„ka 16 m. 9, APOLONIA WĘG­
LOWSKA - Złotoryja, ul. Kowalika 
13,1 JAN KUREK - L�gn!ra. ul. Wro 
clawska :?J m. 5, ROMA.i.'1 J<AWA -
Lubln ,  Ul. Spacerowa 10 m. 3, i SRU 
LEK JASLONKA - Legnica, ul. Re­
wolucji Patdzlernl";;cowej 3 m.  !i. 

t 
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Odpowiedzi 
redakcji 

AUTOROM LISTU z Krzeczyna 
Wiell<ieoo, pow. L11bln i Zi,tu pod­
pisanego „ LEGNICZANIN"' - TA­
RZAN 2/61 raz jeszcze odpowia­
damy, a przy okazji wszystkim 
zainteresowanym, że na listy ano­
nimowe nie odpowiadamy i listów 
takich nie rozpatrujemy. Trudno 
list anonimowy lub podpisany 
zmyś'onym pseudonimem trakto­
wać poważnie. Redakcja przyjmu­
je wszystkie listy, rozpatruje Jed­

nak tyll<o te, które stanowią jakąś 
warlość w sensie poruszanej spra­
wy i są podpisane oraz podany 
j est na nich adres nadawcy_ Au­
torom · listów reda.keja zapewnia 
absolutną dyskrecjP,, j ednak pros!, 
by ją nie zmuszać do zajmowania 
się anonimami. 

P. Gertruda K•C7A>t - Legnie• 
Prezydium M.R.N. w Legnicy ia­

wJadomlło nas. te eksmis'la Pani z 
kuchni w mieszkaniu przy ul. N1d­
brzetne1 1 to'-t�la wstt7:vmana i:,rzi-z 
Prezydium WRN Kole�ium d„ 
spraw Lok11lowych we \Vrocław1u. 1 
wszy�tkłe akta dot3,1czące tej spnwy 
znstaly tam przesrane do rozpatrze-­
nl3. 

Redakcja 

:x:xJCXD:lCXD711CJOOOr100000000otD.JOOOOOODODDDODOOdO 

POT.SK.\. Planowana na rok rniil 
łerla z1t;ic.4ków pn. ,,owady c11ronio­oe" c;i;&dowo wc1cl1.ie do olJlegu jut. 
1. IX. ól L Qędą i.O znaClki O wa1•�0-1ciach: lO i:r L<.C-Lnlk hsz,rn1 z.  :w gr 
Biegac7, pó!kow:,,, 40 gr Nadobnica 
l}pejsk�. 50 gr Kozioróg d�bosz. Gł i:r 
B1egaci zi.oc1sty, 80 gr Jelonek. Dal: sze 1,15 Zł Niepvlak llllH'lllOlji'Tid, 1,:1„ 
z.I Trupia główka. I,50 zł P:1t tegtnr:r., 
l,�5 Niepylak apollo, 2,j0 z) Mn.>wlca 
nJdntca 1 5,60 zł Trzmiel - wyjd,'\ w 
Patdzlcrniltu. 7.nnczki wydane 1.osLa­
nĄ w d\\'ll form;..ł;tch - prostol;�\nvm 
1 kw0,c1ratowym. \Vszysll<lc bectą wy­konane wieloban,vnie na papier1�e 
kredowym, 

Uloczkl 1.łotone z d\\u znaczkó\V 
Wydanych dla Targów Pon1ańsl<kh (po 1.30 zł) 1ostnły wydane z okn?.!1 
Mlt;dzynarodowcj Wystawy FilMcll_ 
•tycznej M1asl Targow_v('}1. Do obtci:i:u 
"'es.ty w cl1111.1 olwar,·:a wntawv 16 

Pomanlu tj. 20 VI!. 61. Cena bloczka 
••t�Ri·. Wyd:'lno tu 3 zn.i.czkl w cenie 
5 pl nJebtcskl. Hl pi'. nicblesko-1.lelo­
ny i 20 pl nlebiesko-k:-rminowo-bra,­
�owy z ol<azjt kajakowych Mistrzostw 
Swtatn. 

AUSTRIA. Z okazji \\"yslaWY Znil­
czlców Pocz.lowych jak11 odbt:drfr c;Ję 
\V AusLril w rolrn bieżącym - .,Lupo­
sta HJGL" - wydano znaczelc za 5 S1. 
w kolcr1e niebieskim. 

Z\VI>\ZEJ< HA DZ!F.Cl<T. \Veszly do 
obiegu - o�ntni 1noc1.(>lc ,.a 21) kop. 
z serii W. r. I..e:1in. r11t1r-zek za -I 1,1lp, 
\V l.:ol. <'ZE't'WOnym I C7.Rt'll:Vffi - Bo­
hater Zwią1.ku Rad·,ie('l.:iego gen. n. 
M. Karbysrew ornz r.tl 6 kop. w lcnl. 
zie1onvm t nteł>iei;ko-czarnym pn. 
.,40 lit w slużb1e llydro-metcorolo_ 
giczncr'. 

WIADOMOSCl LEGNICKIE Str. :i 

Louis de Gunsch wie Ważne 

o Legnicy wszyslko 
d'a wy 1eż(ża" ,cvch • 1 • 1 l 

do Gzechosławac!i • 

Dom wczasów dziecięcych 
pocztowców w Szklarskiej Porę­
bie" szumi, jak ogromny mty,1. 
Oprócz dzieci z Polski, przeby­
wają tu również młodzi Belgo­
wie,  dzieci belg!Jsltich listonoszy. 
Po Paru dniach b,•\ności w Pol­
sce nauczyli się ju.i. kaw:ilek po 
kau·atku, popularnf.'j wśród C:z,c­
ci pioscnlci „Lato. lato" (z filmu 
„Szatan z siódmej klasy'·), k:lku 
czut;-ch słówek kiero\\·anych do 
uroczego szczeniaka Czarus;a i 
pięciu malutkich kotków a zu­
pełnie dobrze radzili sobie ze 
stowniclwcrn {;:istronomicznym 1 

w wielkiej przyjaźni pozostawali 
z kucharkan::. 

Trudniej nalomiast było poro­
zumieć się starszym. Nikt z nas 
n ie  znal francuskiego, tym bar­
clziej flamandzkiego, zaś k ierow­
mctwo bclgijski<>j grupy, w oso­
bach małżonków Ludwika i Al­
lainy de Gunsch ornz młodz:ut­
kiej prze,dstnwiciclki Minister­
stwa Poczty Belgijskiej - Gcr­
maine, nie mogło sobie poradzić 
z naszym „szeleszczącym·· ,  Jak 
mówili językiem. 

Louis ce Gunsch, kierownilc 
sekcji sportowej przy Związku 
Zaw. Pocztowców Belgijskich, 
gości w Polsce ju:i. po raz drugi, 
a poza tym, z Polakami stykał 
się często w czasie woj ny w ru­
chu oporu i w obozie koncentra­
cyjnym w Dachau. Dl3 niego 
więc nasze najprostsze zdania 
nie były już ,.rozdzieraniem per­
gaminu"; sporo rozumiał, reszty 
się domyślił, nie potrafił jednak 
powtórzyć• poprawnie ani jedne­
go słowa. 

Najpoważniejsze kłopoty słow­
n ikowe wynikały przy posiłkach. 
Kiedy Belgom rzedły miny i wy­
dłużały się brody - na kolonii 
wybuchał popłoch. Co się stało? 
Kuchnia świetna, jadalnia przy­
tulna, wszędzie czyściutko, po­
siłki podawane punktualn ie  . . .  Na 
szczęście później już slalo się 
w iadome, że zawsze i wyłącznie 
chodziło o cukier i dżem. Cukier 
sypali do kawy, do zupy jarzy­
nowej, do sala Ikt z kiszonych 
ogórków, do klusek, serów i ka­
szanki. Dżem zaA doda\\·ali do 
wszystkich chyba bez wyiątku 
potraw. 

- Fiken - miken ! - dziwiła 
się Anne Marie, w , _  ·•c, jak 
Zosia zjada pomidor z pieprzem. 

- Fiken - mikcn! - szeptała 
pobladła Krysia, widZi-\C jak, Do­
minika sypie cu,-icr do pasty z 
pytlingów. 

Słowo: FIKEN-MIKEN naro­
dziło się w naszej kolonii i wy­
bitnie ułatwiało konwersację 
między obiema stronami, tym 
bardziej, że wyrażało dosłownie 
wszystko. Odpowiedniego znacze­
nia na):>i erato dzięki gestom, mi­
mice lub nastrojom. 

Bomba pękła któregoś wieczo­
ru. W zwyczaju mieliśmy spoty­
kać się z „dużymi" Belgami wie­
czorami, zwykle w naszym lo­
cum, ostatnim z czterech budyn­
ków ośrodka wczasowego. Roz­
mawialiśmy różnie:  na ·migi, 
przy pomocy ry�unków, piosenek 

i mimiki. bardzo >resztą śmiesz­
nej_ Mówiło s:ę o polityce (Kon­
r.o. a jakże'.), zwi,pkaci1 zawodo­
wych. administracji państ\\'o"·ej, 
o l:ursaeh walutowych i <lzic­
<':ach. Im sn�akowala i:,nr?.<ma 
r,rzez nas kawa i polska wócl:,a 
(w Bell(ii ścis1a prohibic;a. Gc:·­
mainl? ma lat J 9 i mla wódkę 
picnv�7.Y r;tz w 7.�·ciu), nnm ;� ·1 
papierosy i dowcipy rysunkowe. 

.Jak rzekłam. bomb11 pękła, 
k:edy się okazało, że męczyli:ar.,y 
się nicpotr1.ebnie frąncusk'.m sko­
ro LOUlS, Anna i rny Ws?:yscy ·­
mówimy po nif'miecku! Hadosć 
była ogromna! Teraz już mciwi­
li�my o "·szystkim. 

I 
- Znzdroszczę wam - mówił 

Ludwik - "·aszej ścisł�j r.arodo• 
c!nwej Jedności. Belgia - to cl •,,·a 
ptu\stwa: Walonia i Flnmand•a.. 
Mar.i_v dwa języki, dwa hymr.y, 
dwie administracje i bardio wie­
le spr1eczności. Jednym, wliclar­
nym narodem jesteśmy •;-!ko w 
czasie \\·ojny, kiedy bronić mu­
simy całego naszego kraju. 

Dowodów na sprzeczności wa-
101\sko-!lamandzkie nie brakowa 
Io n�m w Szklarskiej Por�\Jie. 
De Gunschowie to Flamandczy­
cy, zaś Germaine jest Walonką. 
Nie skakali sobie wpnn\"dt.ie do 
oczu i ży1i raczej w pr1.yjażni, 
ale sprzeczali się niem�! na każ­
dym kroku, długo i zażarcie. 

Pewnego wieczoru oglądaliśmy 
wspólnie. niedawno wydany al­
bum fotograficzny „Pobka··. 
Ludwik był zachwycony - f!lY 

po prostu zaszokowani. Trudno 
uwierzyć, ale ten 50-letni ollco­
krajowiec znajomością h istorii 
miast polskich zawstydzić by 
mógł niejednego Polaka. Po fran­
cusku i niemiecku, historię Kra­
kowa, Gdańska, Wroclau ia, Lo­
dzi, a także Zakopanegn i Poro­
nina - opowiadał Annie i Ger­
maine. 

- A państwo skąd r,rzyje�ha­
liście? - zapytał w pewnej chwi­
l i .  

Z Legnicy! - zawołaliśmy 
chórem. 

Faktycznie, tak sit złożyło, że 
w Szklarskiej Porębie była jak­
by kolonia legniczan: dwaj kie­
rownicy ośrodka to do niedawna 
nasi legniccy nauczyciele: Tade­
usz Wołczyk i Eugeniusz Nowak. 
Doliczywszy do nich !eh żony, 
dzieci i mnie - wyjdzie dość 
liczna grupka. 

W oglądanym albumie nie by­
ło ani jednego zdjęcia z naszego 
miasta, żądnej wzmianki, żadnej 
daty. Toteż nie wierzyliśmy u-

·�··················· ... •••· 
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Legnica 
nauki 

na _mapie 
polskiej 

Już trzeci rok ukazuje się wy­
dawnictwo ciągle pt. Informator 
Nauki Polskiej•). Sw'eżo uk;.zal 
się rocznik 1961. 

Informator po raz pierwszy 
też przynosi dane o Towarzystwie 
Nauk w Legnicy, jego adres i 
imienny skład prezydium zarzą­
du i ,dresy prywatne jego czlc,n­
ków. Z danych zamieszcz�nych 
w inform„torze wynika, że orga­
nizacje analo-giczne do TPN w 
Legnicy posiada miast wojewód:t­
kich 12, a z miast pozostałych 
Częstochowa, Płock, Toruń I Prze 
myśl . Jedyne natomiast TPN w 
Legnicy nic posi, d a  własnego 
wydawnictwa ciągłego. W roz, 

Czy wziąłeś j uż 
udział 

w naszym konkursie 
na budową 

,,TUZIKA"? 

dzióle o archiwach dowiadujemy 
się, że w woj. wroclawskir(I od­
działy tzw. terenowe Archiwum 
Państwowego posiadają jedynie 
miasta Legnica i Jelenia Góra, 

Nic ma natomiast Legnicy· w 
sp1s1e muzeów, choć z terenu 
naszego woje\\'ództwa wyn;esio­
nc są tego typu instytucje w 
Bolesławcu. Brzegu, Cieplicach, 
J„worze, Jeleniej Gór1.e, Kamien 
nej Górze, Wałbrzychu i Ziębi­
cach. W wykazie opuszczc-:io 
niestety muzeum w Cho;nowie. 
W Informatorze na rok 1962 nie­
wątpliwie nic tylko to niedo­
palrzenie zostanie usunięte, ale 
znaJdze się również nied;wno 
otwrrlc Muzeum Bitwy Legnic­
kiej w Legnickim Polu. 

Z miast rzędu Lesnicy jedy­
n'e Plcck ma bogatą bibliotekę 
naukową okole, 100 tys. łomów. 
U nas Towarzystwo Przyj�ciól 
Nauk dopiero ją z.apoczqtkr,wato. 

1'. o. 

•> Informator Nauki ?olskleJ 
1961 r. Państwowe Wydawn!clwO 
Naukowe (W-wal. 6lr. 4;;1. 

szom, kiedy Louis rzucił, ja!cby 
od n'.ethcenia: 

- A co z zamkiem? Stoi? A 
ratusz? Tam były niegdyś freslci... 

- Skąd pan wie? - pytaliśmy. 

- Czytałem. 

01:azuje siG. że cle Gun�ch kot 
" iclkim n1i!ośnikien1 hi<;torii 
mi1<st Europy. Gromadzi afou111y 
i ksiyżki i czyla, czyta ... Y/ :w:,111 
n1ieszkarnu ,v Brukseli po:::;tadn 
także album naf;z�go miusla, n 
p-:mic\\"aŻ naja;;dy tatarskie intc­
rc.·su1ą go �zc7.ególnic, hiu1orJę 
Legnicy 1.na doskonale>. nnwct z 
datami. Ludwik mó\\·i, ,;c czy­
ta.ląc o jakimś mieście, ogl[lda­
jąc fotografie, plany - stwarza 
sobie własny obraz. Zamyl.,i oczy 
i chodzi ulican1i, czyta napisy, o­
gląda wystawy, widzi nawet cha 
raktcrystyczny kolor nieba i �zu­
je zapachy: np. morza, kwiatów, 
dymów fabrycznych. 

Zapraszaliśmy Ludwik,i r,orqco 
do Legnicy, by mógł so<onfr,inlo­
v.1ać swoje własne \vizj\? te�o 
miasta z rzeczywistymi. Ni�stety, 
sprawy wizowe, paszportowe ... 

- Jestem w Polsce drugi, ale 
nie ostatni raz. To wam przyrze­
kam! - zapewniHl. - Podrówi,: 
wicie po różnych krajach. Tak 
gościnnego i serdecznc- g-, kraju, 
jak wasz, nie spotkałem nigdy. 

Anna Matuszczak 

P,uch turystów pr7-ekraczających 
g"Jnicę Czcchoslowat:"ji j�st na ra­
zie racz�j nic zorganizov,:any. Zda· 
rza s:ę, że klórcgo.S dnin przyj­
ll.1..e n a  punkt graniczny kil'tasP•. 
os{1b. Podczas jednej z ni:;,clziel 
n'l samy:•1 tylko punkcie g:·anicz­
nym przy �eh ·onisku 1 1Odrodzenic" 
było J .400 osl\'J. 

Tak og:-omny n.iptyw turystów 
sorawia, ż� trzeba c-:.ekać p-, ki1-
k·.a grdzin n'.'\ o<.:prawP. celn�. a 
d•·uc:?il.:l tył� czasu stracić na szu­
kaniu noCIC'gu. Nic dziwnego, ŻP 
w ta!\i"h \\'arur:ka.:h cnla wyciecz„ 
ka traci urok. 

Jal� zorgant 1.c,wnc :;obie wyja.ld 
do c,.cchosłowacji ?  f)n.ecle ws1.yst­
kim \Vatto por07\HTii�ć �i.F: z kmn• 
p�t�ntną placów�,. j\-�j�d�yodd7,ia• 
11,--vm Pnndc.(qhi n::c.tv.-em t ·s1u� 
TurYst\'c-..:rwch PTTK .. Sudety" w 
J�lenic-j ru,��c.-. Mi��,..i .;.:e ono 
P"7.Y ul. I Mnja �I , ni�dol0k-, tlwor 
ca kokjowel!O, t�Idon �(l-27. Pla­
rów!"S.a cz,·nn„ je>�t C'('ld"' ic-nni"" od 
r,�c\z. 8 cłn 19. a w ni2cbclę I 
święta od 8 do 16. 

.. Sudety" pnrnd7ą kieOy n':ljle-­
pirj przckrnc1.;,ć ,l?'rc1n1cę i uchirłt\ 
\\'��e!k:rh ZWH\lanych Z tyn1 in· 
formacji, 

Od polowy sierpni" p,-,edsi�­
biorstwo ro1.nf")('1.niP spr1edat b� 
nów noclegowyrh nR. tereni,.. pa­
sa konwenc-�·jnc�o ,v C1.c.chosło­
w::i.cji. Na t, .. ·cnie Srindlcrowe�o 
i1łyna, Harrnhnwa i Peru b�clz.ie 
clvsponowalo ::JO0 11"'1c1,:;c.imi w ce, 
nie po około 30 zł za łóżko. 

Po zakupieniu bonu turystć\ b�-­
chie mó�l wycfatkow„ć w 1�cej ko„ 

ron na inne r�lt? jak nn. wyży, 
wienie czy kupno pamiątek. 

(lemil) 

Dom wrzasowy „Taegniczanlc:i" w Bierutowicach został 
przygotowany (wyremontowany) i 1irzystosowany, trzeba 
przyznać, ładnie i l)omysl owo przez pracowników Przcrlsi�­
blorstw Gospodarki Ko munalnej w Legnicy. Tu każdej 
niedzieli pracownicy za n iewielltą opłatą wy11oczywają. 
(pol.rnvają koszt wyżywi enia i noclegu) podcz.:s niedziel­
nych wycieczek. Obecnie urządzono tu kolonię dla dzieci 
pracowników tych przeli slęblorstw. 

Fot.: A. Wacławek 

Powyższe zdjęcie prze1l­
stawla dzieci 1Jracow11lków 
Huty l\11eclzl w Legnicy, któ 
re przebywają na kolonii 
letniej w Draw�kn Pomor­
a;ldru. Zdjccie dotycz„ listu 

Rady Kolonijnej jaki zamie­
§ciliśmy w llOIHZellnim nu­
merze a zdJ�clc to z pny­
czyn ocl na� 11iczalr'Ł11ych 
przeclsta \\ iamy dol)icro o­
becnie. 
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Pocztówka 

Od tych 

co na morzu ! Ob. Reda,ktor Alojzy · Wac!au·ek (sekreta-rz redakcji) .,Wiad:nności Legnickie•• LEGNICA POLEN - POLSKA 

r WJAOOMOSCI LEGN ICKIE 

Czyżby studnia bez dna ? 
Nie jest rewelacją, że in,cjaty· 

wa, choćby najsłuszniejsza, ale nie 
poparta konkretnym czynen, jest 
tylko suchą li\erą na papiei;ze. 
Tak się dzieje z wiciu cx,nnymi 
j powziętymi z aplauzem wnic. ska 
mi pod adresem Komitetu Kultu• 
ry Fizyczn-ej i Turystyki miasta 
i' powiatu Legnica . 

Aby nie ograniczać się do aka­
demickich rozważań zwracainy się 
w imieniu naszych czytelników 
z prośbą o udz:elenie cdpowiedzi 
jal� _ zrealizowane zostały wnioski: 

- W sprawie opmcowanj.a na 
okres 1:·SJ-1965 pl>,nu rozwoj� 
ISJ)'Ortu i turys�yki na lerenic mia­
sb Legnicy; 

- w sprawie . z-a.angażowania. 
aktywu miejskiego w t,cij l ic-z•bie 
nauczyol,ell wych'owanla fizycznego 
d-0 u.dzic1enfa p,oru-ocy Lud,owym 
Zmpo�om Sport-Owym; 

- w sprawi•e znktuaUzowa:nJa 

I organizacyjnego Kłu-bu S-porlowe­
go ,,C--Larni"'; 

- w sprawie uną.d7eni& ogólno-
mi-ej:skieg,o sta,di-0,nu w Parku 
1\Jiej.skim. 

Jak nam wiadomo · niewiele ·�, 
tym wzgl<;-dzie zrobiono. Z uwagi 
na aktualn◊,;ć tematu ocze!rnjcmy 
odpowi-edzi na po.stawicne ;.,ytani,1 
od MKKFiT oraz PKKFiT. 
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A ntoni Trcmbu lak 
przewodniczqcym 

Powiatowego Komitetu 
Organizacyjnego 

Zlotu T urystycrnego 

Drogi Nasz Reda'cf.oru! Cala załoga m/s ,,Leg­nicy" (ze mną włącznie !  p rng nie ·wyrazić poci,zię ko­wanie i wdzięcz11-0ść reda.k­torowi zn rc,k wylru;alej pracy w informowani,: spo­lec-ze1istwa Ziemi L�gnic­kiej o życiu i losacn. d-ru­{iiego mate.,o społcczeń•­stwa m/s „Legnicy", któ· 
1·e w walce c żyw iolem morskim zdobywa swój chleb z m�slem. Cieszymy 
się na zapowiedzianq po­dróż -reda/,tora z nami i zapeu;::.żamy, że będzie nam dobrze raum. Podróż uda się na 102. W imieniu za• 
legi ściskam dło1i 

liczby kół I czl,onków Ludosvych 
Zes.polów Sp-0rtowych oraz udzie­
lania im pomocy w pełnej aktywi-
7'l-cjj . sport,owej ; 

- w sprawie wprowadz,enJa do 
planu Inwestycyjnego województwa 
i miasta budowy ha,ii sportowej; 

- w sp,ra1wie uregulowąnia i 
l'Oz,slr:zygnięcia sta.nu prawnego 

W dniach 18-20 sierpn;a br. 
odbędzie się w Złotoryi Il Ogól· 
nopolski Zlot Turystyczny Ty­
siąclecia. Ostatnio został powoła· 
ny 33-osobowy Powiatow y Kc· 
mitet Organizacyjny Zlotu, któ· 
rego przewodniczącym wybrane 
tow. Antoniego Trembulak& -
przewod·niczącego Prezydium 
PRN. 

Projekt 

Edward Gubała 
Brema, 17, Vll. 1961 ,. 

Komitet powoła! do życia pięć 
sekcji r<Jbcczych. M. in, prze­
wodniczącym sekcji imprez zo· 
stal Kazimierz Bednarski, prze­
wodniczącym sekcji trano;portu 
wybrano tow. Mariana Dorad,i, 
zaopatrzeni& - tc•w. Stanisława 
Suligę, a sekcją d�koracji i po­
rządku będzie kierował tow. 
Henrylk Szczutowski. Przewod­
niczqcym sekcji lekarskiej° został 
dr Z. Op-0czyński. 

który · ma szansą powodzenia 
* 

Za nadesłane życzenia t-, 
, wszyst:;ie pozostałe jakie . nadeszły na mój adres z każdej podróży stat•ku mis ,,Legnica" osobHcie oraz w imieniu redakcji i wszyst­kich czytelników ,, W iado• 
mości Le,gniokich" kapi· tanowi statku m/s „Legni­ca" i jego zal<Jd,ze składam serdeczne podziękowanie na ręce kpt. ż. w. Edwa-rda Gubały. W podróż wybie­ram się już następnym rej­sem. Oby nam soońce świe· 
ciło i wiatI11 sprzyjały. A. Wactawe,k 

Prezydium PRN 
- w· Złotoryi 

przeznaczyło So tys. 
dla sportu 

Prezydium PRN w Złotoryi na 
swym cstatn.im pc.s;iedzeniu, podcr.a• 
rc-zdzi-elania nadwyżki budżetowej 
za rok 'ubiegły - przeznaczyło 85· 
tys. zł na fundusz popi"1"rutia czy­
n6w społecznych w budownictwie 
i remoncie obiek,tów sportowych w 
pow,iecie. 

Plenum PKKF i T wyionilo Już 
3-osobowa, komisję na czele z t<Jw. 
Adamem Kuklą, ktćra rozdzieli te 
fun<lus,ze stosownie uo wkładów 
społecznych pr�y remontach· i bu­
do'wie boisk sport<Jwych. 

(WD) 
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Ogórki w niebezpieczeństwie 
Uwaga rolnicy, plantatorzy ogór· 
ków powiatu legnickiego, z okoli" 
Pątnowa, Bieniowie, Prochowic. 

Po ostatniej fali upałów i desz­
czu, na plantacjach ogórków u­
kazały się pewne objawy kan­
ciastej plamistości ogórków.. Na 
1 'ściach pokazują s ię  białawe 
plamki, które stopniowo ciem­
nieją i wykruszają się. 

ślin. Tam też są do nabycia , 
wszystkie środki. 

Aparatur� do opryskiwań po· · 
życzają punkty ochtrony roślin 
w Prochowicach, Pątnowie oraz 
w Qddzisle Rejonowej Spółdziel· 
ni Ogrodniczej przy pl. K9mu­
ny Parys•kiej. Pierwszeństwo ob· 
s'ugi posiadają czlonkc,wie Rej. 
Spółdzielni Ogrodniczej, 

(r) 

Sekcje op-racowały już szcze­
gółowe plany dzirłani;, w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu 
zlotu turystycznego, który odbę· 
dzie się z okazji 750-lecia „uro­
dzin" miasta Złotoryi. 

(WD'. 
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Słomiany ogień 
Komitet Powiatowy ZMS w ra• 

mach zobowiązań I-majowych pod­
jął się urządzić w czynie społecz­
nym boisk,o sport-Owe szkoły pod­
stawowej nr 6 przy ul- Kcoowic­
kiej. 

Jak dotychczas młodz1et zeteme• 
sowska zjawiła się ki.łka- razy przy 
pracach w małych liczebnie grup­
kach i niewiele ZJrobila. Dla pełne­
go wykonania podjętych zobowią­
zań pozo,stalo jeszcze 90 proc. prac. 
Kiedy zootaną one wykon,ne tru• 
dno ustalić, gdyż od trzech tygo­
dni nic na boisku się nje robi, a 
młodzież sz!coana czeka na prezent. 

Ciekawi jesteśmy odpowiedzi na 
pytanie, c1,y zobowiązanie zostanie 
wykonane i kie<ly? 

W. Vlaszak 

Za�ząd Dolnośląskiego Okr�gow� 
go Zw1ąz,ltu Piiki Nożne� re.zważa o­
becnie projekt utworzenia. dw1�ch 
grup llgi. juniorów w skład których 
wchodziłoby po 8 drużyn. 

Ślubne obrączki 
wymienili 

,., GoJ<lul Larysa - \Vincenty So• 
Eiń.<..:li:i. 

2. Helena Zuba - Jan J\<Ialarczyk. 
3. Fo.ni Sold3.rowsl<.a - Dinkas Pa­

n�,:oty.::. 
4. Sterania St<:-lmach - Zygmunt 

D1..!danlec. 
!.i. WJktorla ż�rowslca 

Lochyńzkl. 
Kazlmie-rz 

G. llalin:1 Ostrowska - Stani�law 
B!'ć-l'!h::a. 

O �,����;���;k.
Szy�atowlcz - Eugeniusz. 

8. Wandn. Sokołowsk.11 - &tanJsta.w 
Flo:-ck. 

9, Nadzieja Janinowa _ Ryszard 
Ketmldrokl. 

10. 'l'en•sa M:ałklewlcz - Józef Domi• 
nik, 

11. Zenata Wartanja.n FeHlcs To-
m::,

z
�;����•ga Ruslńsl<R 

C.nt. 
Franciszek 

13, Dagmar Wachholz - Bronisław 
B!!j12i.k. 

14. Bronisława Banaszek - Stefan 
Lipski, 

U. Marla Czekańska - Wacław Bu­
dzowski. 

Urodzili się w Legnie)" 

Zwalczanie choroby jest trud· 
ne. Nie można jednak zaniechać 
jakichkolwiek możliwości zaha­
mowania rozwoju choroby. .......... �··············---

1) Wiesław Rachubińskl 2) .Janust 
Patymko, 3) Wojciech KÓstrzewa, 4) 
Zenon Nleplowicz, 5) Krzysztof Stan­
kiewicz, 6) Andrzej Charkot, 7) Sta­nisław Bochniarz, 8) Stanisław Las­
kowski, 9) Henryk Kręcicki, 10) Sta­
nisław Kullt\ski, 11)/ Bogusław Tom• 
czak, 12) Sławomir Mermela, 13) Hen­
ryk Malinowski, 14) Andrzej Gozdur, 
15) Krzysztof Burski, 16) .Jan Lojew­
ski, 17) Ryszard Młyniec, 18) January 
Gogól, 19) Bogdan Kucewicz, 20) Le­
szek Skuratowicz, 21) Zenon Mąka, 22) 
Tomasz Kozar, 23) Jarosław Jacaszak, 
24) Jerzy Fllipowskt, 25) Anna Jóź· 
wik, 26) Teresa Czochara, 27) Mał­
gorzata Adamiak, 28) Beata Dzlur1.yń­
ską, 29) Renata Maciąg, 30)' Ltllana 
Kumpln1 31) Danuta Berdzik, 32.) Jo� 
lanta Michalak, 33) Teresa Ogon, 34) 
Elżbieta Anczyk, 35) Maria Kania, 36) 
Małgorzata Wańkowicz, 37) Bo±ena 
Rorat, •38) Ewa Fil1oczuk. 

Do opryskiwania można uzy­
wać takie środki jak np. ,,Kup­
ritox" rozpuszczony w ilości 
200-300 gramów na 100 litr. wo­
dy. Oprysk trzeba zastoso-nać 
dwukrotnie, w porze rannej lub 
wieczorem. M,Jżna też stosow&ć 

łla ·żniwa nowy sklep i kiosk 

i inne środki. 
Dokładnych Informacji udzie· 

la zatrudniony w Sklepie Na­
siennym Rejonowej Spółdzielni 
Ogrodniczej w Legnicy, ul. Per­
kowa la instruktor ochrony ro-

Nareszcie m!eszikańcy Goli­
szow& doczekali eię pięknego, 
nowoczesnego sklepu z artyku­
łami mieszanymi i kiosku z na• 
pojami chłodzącymi, papierosami 
i słodyczami. Gminna Spółdziel­
nia z Chojnowa wyremontowała 
kosztem 220 tys. zł. budynek do· 
tąd niezamieszkatv. w k,tórvm 

urządzi!& te placówki, sprawia· 
jąc tym samym miłą niespo­
dziankę na żniwa rolnikom ze 
wsi Goliszów. Tak więc, rr,lnicy 
z Goliszowa I pracownicy miej­
scowego PGR będą mogli bez 
żadnych trudności zaop,1 trzyć 
się we wszystkie artykuły. 

• (WD) 
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(7) ,,Otot to01e aar,·· - syczy Jactowlcle. VV oczacn ma ból za-, I 1a un WlCZ stygły, a drgające wargi uśmiech okrutny rozchyla. - Na-

- syćże się, nasyć, staruchu miły! Nacleszze się moim d;�em. 
Niechze ci starczy do skończenia świata. Hahahahaha!" -

Zatrute Z, rio' .dło 
śmieje się pani rozkosznie, patrząc jak w czarną czeluść sy-
pie się miałki proch trucizny. Potem us-ta surowo ściąga, 
ciemne oczy w bezdeń studni .wlepia groźnie. - ,,Oto mój 
dar" - mówi. 

Wysypał się proch do studzienki. Potrząsa pani workiem 
-, pusty. Więc i ten pusty mieszek rzuca w głąb rechocząc 
z uciechy. Zdaje jej się, że go ciska na łysą głowę niegodzi­

(Legenda o Bolkowym Zdroju) · 

„Do Zdroju" - warknęła pani I pognała konia. Lecą 
przez wioskę, lecą popod gród Bolków, potem brodem przPZ 
Nysę Szaloną i w górę, do Bolkowego Zdroju. Włosy pani, 
czepcem nie trzymane rozwiły się i wieją za nią czarnym 
skrzydłem. Szybciej, szybciej ! 

Oto już kres. Mała !kotlinka, pośrodku źródełko. Pusto, 
Nie ma śmiałka, co by tu ' nocką śwl tania czekał. Ino C?.ar­
ne świerki tu stróżują. Słońce już zaszło, tylko jeszcze wie• . 
czarna jasność złocistą zielenią cichnącą ,ziemię oblewa. 

Zeskcczyli z koni I puścili j e  wolno. Pachoł worek z tru­
c:jzną z siodła zdejmuje, Ręce mu drzą. Rozsupłać rzemyka 
Eie może. 

,,Tnij!" - rzecze pani i nóż mu podaje, Przy sobie . ro 
miała. Oczy jej płoną. 

Spojrzała pani na studzienki} i załkała. Wraz jednak ml�­
szek z rąk pachołka odbiera i dysząc cięilko ku źródłu 
idzie. 

wego starca. Bulgoce w źródle, opary podniosły _się nad 
cembrowinę . 

. Spełnione . .  Sto!1 opuściła bezradnie puste ręce. I co teraz? 
I co? • • • 

Ktoś westchnął drżąco tuż przy niej. Kto? Ach, to pa­
choł, jej sojusznik w zemście. 

„Zapleć ml włosy." - rzecze pani kapryśnie. Wzdryg11ął 
się. 

.,Za_pleść .. , . Jakoż ja, .. Panil': 
,,Zapleć!" 

' Czy Ich wilcy , pożaru w lesie, czy zagniewany staruch 
do bajora wciągnął i utopił? Tylko konie znaleziono i sak­
wę od trucizny w studzience. Przepadli i nikt ich juz pn­
tern nie zobaczył. Juści, od tego czasu nikt więcej źródl3 
zatrutego nie odwiedzał. Aż po czterech wiekach odważyli 
się ludzie wodę z Bolkowego Zdroju brać 

( K O N I E C ► 
Emilia. Knnaw'icz 
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Przyjęcie tego projektu przyniosło­
by w efekcie j eszcze w ro�u bie-­
żącym awans wszystl,;:i,ch mistrz.ów 
podoktęgów w tym równle-t RKS 
.,Dziewiarz'· do ligi juiiiorów. 

Rozgrywki na s<2czeblu podokcęgu 
dla juniorów ste.lyby się również bar 
dziej atrokcyjne, gdyż w kc.ńco1,vym 
efekcie gry przyniosłyby mistrz0wi 
podokręgu awans do wyż-szej klasy. 

Za · taką organ1zacją ro1.g1ywelc ju­
niorów przemtiwia jeszcze �ectna oko­
liczność. PodZielenie ligi juniorów na 
grupy pozwoli ,na bardZil.!j ekOP.0-
miczne zrejonizowanie roz.grywe� c0 
,,, znacznym stopniu obniży wydatki 
klubów sportowych. 

Najważniejszym efelctem pr1.yję-c-ia 
tego .,proj e1ct u będzie na pewno pocl­
niesien l e  pozio.r:nu· piłki no:tinej w3rócl 
juniorów. 

Mislrzowie 
w piłce ręcznej 1 

Przeprowadzone ostatnio ,.., powie­cie zł�toryjskim rozgrywki w pit<:e 
r�czneJ, w których udział wzięło 
13 drużyn męskich - stały na d')­
brym poziomie i cieszyły się dużym 
zainteresowaniem miłośników tej tlys 
cypliny sportu. Mistrzem powiatu 
została drużyna KS ,,Górnik'' Zło­
toryja przed llortem" Wojcieszów l 
LZS Wilków Osiedle. (WD) 
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Na „zielonym 
w ubiegłym 

rynku" 
tygodniu 

płacono 
W piątek 28 lipca br. na ma­

łym targu w Legnicy ceny owo­
ców i warzyw kształtowały ,ię 
!'lastępująco: 

Cwrne jagody kosztowały 7 zł, 
borówki - 6 zł, wiśnie zaJeż.::iie 
od gatunku 8-12 zł, ogórki 6-B 
zi, ziemniaki 2.50 ztl 7,a 

1 kg. Cena warzyw w pęcz­
kach: marchew 1,50 zł, bu­
raczki - I ,50 zł, pietruszka -
0,50 l zł, kaupsta zależ­
me od wielkości 1-3 zł 
za główkę, kalafiory - 3-4 zi. 

Ceny nabiału: jajka - 1,50 
z! za szt. sery białe 16 zł 
za kg, śmietana - 20 zł za 
1 litr. 
,vvvv-.vvv-.vv"n-.vvvvv'f, 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO legitymację Związków 
zawodowych wydaną przez Legnickie 
zakłady Przetwórstwa Owocowo-wa„ 
rzywnego w LegntcY na nazwisko 
SLOBODZIAN .KAZIMIERZ. 

D·265 

ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze­
niową, praGowniczą, wydaną przez 
zakłady Mi�sne w Legnicy na na­
zwisko ORTYL LEON. D-266 

ZGUBIONO prawo jazc1y kategorii 
II ,,.rydane przez Prezydium PRN w 
Bolesławcu na nazwisko KOZiOL 
ANTONI. D-267 

Z'U'tTBrOi,;,c, legityrnacj� szkolną nr  
202 wydam, przez S-z.kolę Podstawo­
wa nr 7 w Legnicy n a  nazwisko: 
RY'win Leon. n-2n2 

ZGUBIONO legitymację azkolną nr 
. 116 wy.daną przez Szkolę Podstawową 
nr 7 w Legn1cy na nazwisko: K'1.cz­
ka K2,ro,. D-263 

ZGUBIONO przepustk� wydr.ną prz�z 
L�gnlc.kte Zakłady Przemysłu D�i.e­
w1arskiego w Legnicy na nazwi">:-rn : 
Rożek Eugeniusz. n-261 

Nr. 31 (227) 

:C:i kilka tyg�dnl znów 
bętlzi�my się pasjonować 
zmaga11iaml piłkarzy na 
zielone.! murawie boisk. o 
tym, jak leęnic!de drużyny 
przygotowały się do sezo­
nu, w ja.kich składach przy 
stąpią do .rozgrywek mi­
strzowskich; poinformuje• 
my czytelników w następ. 
nym numerze. 

Fot.: W. Gejb 

J{oszyknrze 
Górnika" " 

awanęowali 
do klasg „A" 
W rozegranych ostatnio wojewótlz• 

kich eliminacjach koszykówki męs­
kiej o wejście do kl. ,,A" wzięły 
ud::dał 4 drużyny: ,,Slęza" Wrocław. 
,,Nys.i." Kłodzko, LZS Pracze I KS 
,,Górnik" Złotoryja. Zasłużony awan, 
do upragnionej klasy „A" uzyskały 
drużyny koszykarzy w kolejności u„ 
jętych miejsc: "Slęza" Wrocław, 
,,Gćl'nlk" Złotoryja i „Nysa" 1 Kłodz-
ko. (WD) ' ................................. 

lRina 
PROGRAM BIEZ,\CY 

KOLEJARZ - 31. VII-6. VIII - ,.15.10 
do Yumy" - prod. USA, od lat 16. 

BALTYK - 31, VII-6. VIII - ,,Koble· 
�� '

fat 
s��afroku�' - prod. angielskiej, 

OGNISKO 31. VII-6. VIII 
,, Wyzwanie", prod. włoskiej, od lat 16, 

PIAST 31, VII-6. VII� 
,,Szczf;ściarz Antoni" - prod, polskiej, 
od lat 12. 

PROGRAM NASTĘPNY 
xvLEJARZ - 7-U. VIII - 1 1Kata• 

strofa" - prod. węgierskiej, od lat lS, 
BALTYK - 7-13. VIII· - ,,Prawo I 

1�izp[6�
wie", - prod. angielskieL od 

OGNISKO - 7-13. vm - ,,Garso­
niera•• - prod. USA, od lat 16 (pa• 
noramiczny). 

PIAST - 7-9, VIII - ;,Telegraficzny 
pojedynek" - prod rumuńskiej, od 
lat 16. 10-13. VIII - ;,Prtystanek na 

peryferiach - proct. czeskl•h od lal 
18, 

Dnżurg aptek 
I. vm - ul. Jaworzyńska, tel. 24-118 
6. VIII - ul, Dziennikarska, tel, 

18-16. 
7. VIII - ul. Powstańców, tel. 35-47 
8. VIII - ul. Jaworzyńska, tel. 24-1181 

36_f6_VIII - ul, Dziennikarska, tel. 

10. vm - ul. Powstańców, tel. 35·41 
11. vm Jaworzyńska, tel. 2ł-56, • 

--:-UPON JS:ONKURSO� 

Zgłaszam swój udział w 
Wielkim Konkursie Waka 
cyjnym „Wiadomości Leg­
nickich" pod hasłem „BU 
DUJEMY LEGNICKĄ 
FLOTĘ" I przystępuję do 
budowy „Tuzlka" • 

Nazw!Rko I imię , • , • 

Adres • • • • • • •  • • •  • 
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mo�ci LegI\1ckle", Legnti::a, Rynek 50-52. TELEFONY: redaktor naczelny - sek1 etarlat 41-46, sekretafz redakcjt _: 41_47 ren A: Prezydium , MRN - M
.
□K Selc'c.:a Prasowa ;,WtactO: 

łączności z ceytelnikaml - fl-49. Zg:loszenla na rEf.clamy 1 ogłoszenia ramk')-..1.-e oraz drobne pt"zyjmuie d?la' reklam 1 0 'łosz 
a!ttorzy dt:1aló1.\. - 41•48 d11al rel�lam i ogłos�t\:1 oraz 

NBP Oddział Legnica konto nr 1620-9C-72. za treść ogłds�eń redakcja ni� odpowiada. Nie zamówioni,ch rękopisbw nie ;wra�� �
raz 

z
łic-;,no.-cj z czy telnikaml � tel. 4!-i9. \Vplaty : 

prze.z Oddziały PUPIK „Ru�h", urzE:dY pocztowe, listonoszy, sekretarią.t wydawnictwa. CenR pr�numel'.i.ty: m1e!-1ącz:.nej „ 4.3s· kwarlalnejmówten_ia nc. prcnumP.�!'l te prz:v.:mowane są Nakład: 10.000 egz. Druk RSW .. PRASA" Wrocław. ' 13•00, półrocznej 26.0l'l 1 rocznej 52.00 zr . 

._ _____________ , __________ .;,;,,,,..;. ____ ""l!I!� ..... ----
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